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Z S M R  p r o p o n u j e  
zawarcie k o n w e n c ji w  sprawie 

redukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
zakazu broni atomowej i wodorowej

Wywiad wicemin. Gromyki dla agencji TASS

Tow. B ierut 
przyjął

ambasadora Rumunii
1 Sekretarz Komitetu Cen­

tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Bolesław Bie­
rut przyjął w dniu 25 hm. Am­
basadora Nadzwyczajnego i Peł­
nomocnego Rumuńskiej Repu­
bliki I,udowej w Polsce Ma­
riana Florea Ionescu.

Tak oto wyglqda ju t  Stadion Festiwalowy Fofo: Sryppfko 1 Pieńkow ski (CAF)
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Wizyty pożegnalne
b. csnbasadoro

nm
N . H lc h a jio w a

W dniu 25 bm. dotychcza­
sowy Ambasador Nadzwy­
czajny I Pełnomocny ZSRR 
w Polsce — Nikołaj Mfchaj- 
low — złożył wizyty poże­
gnalne I  Sekretarzowi KC 
PZPR — Bolesławowi Bie­
rutowi, Przewodniczącemu 
Rady Państwa — Aleksan­
drowi Zawadzkiemu I Pre­
zesowi Rady Ministrów — 
Józefowi Cyrankiewiczowi.

Na w ie lk im  wiecu paryżan
Niezależności, bezpieczeństwa, 

rozbrojenia i pokoju
pragnie naród francuski

(1524) Warszawa, p o n ie d z ia łe k  28 m a rc a  1955 Cena groszy

Halo, podajemy meldunek z Muranowa!

Brygada Włodarczyka 
walczy o I miejsce

(Obsługa własna)
leży maty zeszył *  napisem: „Książeczka oszczędności materiałówWarszawa, Przed nami leży maty zeszyt z 

budowlanych. Brygada Franciszka Włodarczyka,

Jak już donosiliśmy, w dniu 
25 marca, gdy w Radzie Repu­
bliki rozpoczęła się debata nad 
układami paryskimi, ludność 
Paryża zebrała się w Welodro­
mie Zimowym na wielkim wie­
cu zorganizowanym przez Ko­
mitet Walki o pokojowe roz­
wiązanie problemu niemieckie­
go-

Na wiecu tym uchwalona zo­
stała rezolucja, która głosi
m. in.:

Oświadczamy ra t Jeszcze, że 
jesteśmy stanowczo przeciwni

Najlepsi -  delegatami 
na |ll Kongres Pokoju j

ratyfikacji układów paryskich, 
przewidujących wskrzeszenie 
militaryzmu niemieckiego.

Domagamy się raz jeszcze 
natychmiastowego wszczęcia 
rokowań w celu pokojowego 
rozwiązania problemu nie­
mieckiego.

Naród francuski pragnie nie­
zależności, zapewnlpnin swego 
bezpieczeństwa, pragnie roz­
brojenia i pokoju.

Nie zgodzi się on nigdy na 
poświęcenie swych interesów 
narodowych, nie zgodzi się 
nigdy na ponowne uzbrojenie 
odwetowców niemieckich.

LONDYN. Dnia 21 marca przedstawiciel ZSRR w podkomi­
sji rozbrojeniowej ONZ, obradującej w Londynie, pierwszy za­
stępca ministra spraw zagranicznych ZSRR, A. A. Gromyko, 
udzielił wywiadu korespondentowi agencji TASS w Londynie, 
w którym czytamy m. In.:

Pytanie: Jak  oceniacie o- 
Swiadczenia niektórych  poli­
tyków kra jów  zachodnich o- 
raz doniesienia niektórych  
pecet zachodnich, jakoby  
trudności, z ja k im i spotkała 
się podkomisja rozbrojeniowa  
ONZ, wywoła ło  stanowisko  
Związku Radzieckiego?
Odpowiedź: Podobnych oś­

wiadczeń polityków krajów za­
chodnich, jak również donie­
sień niektórych gazet zachod­
nich —1 nie można oceniać ina­
czej niż jRko próbę w prow ad że­
nią w błąd międzynarodowej 
opinii publicznej co do tego, kto 
w rzeczywistości ponosi odpo­
wiedzialność za* sytuacje pow­
stałą w Londynie na naradzie 
w sprawie redukcji zbrojeń 
państw oraz zakazu broni ato­
mowej.

Czyni się to wyraźnie w celu 
niedopuszczenia do osiągnięcia 
porozumienia międzynarodowe­
go w tych kwestiach 1 w celu 
kontynuowania wyścigu zbro­
jeń, zwiększania liczebności 
swych sal zbrojnych i produko­
wania na iesźcze szerszą skalę 
broni atomowej 1 wodorowej.

Pytanie: Czy motecie w y­
jaśnić, na czym polega istota 
propozycji rzędu radzieckie- 
00, rozpatrywanych obecnie 
w podkomisji, biorąc pod u- 
wagę, te na łamach prasy 
zachodniej ukazały się donie­
sienia, w których zawarte są 
próby wzbudzenia wątpliwo­
ści co do polityki Związku 
Radzieckiego w kwestii re­
dukcji zbrojeń i zakazu bro­
ni atomowej?

Odpowiedź: W dniu 18 marca 
rząd radziecki ztoż.yi w podko­
misji propozycję zawarcia kon­
wencji międzynarodowej w 
sprawie redukcji zbrojeń 1 za­
kazu broni atomowej, wodoro­
wej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady. Rząd ZSRR 
zaproponował, aby u podstaw 
tej konwencji znalazły się zna­
ne propozycje Francji i Anglii 
z 11 czerwca 1954 roku. których 
zasadnicze tezy nie są sprzecz­
ne ze stanowiskiem Związku 
Radzieckiego w kwestii reduk­
cji zbrojeń 1 zakazu broni ato­
mowej.

(Dalszy ciąg na str. 4)
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W pierwsze pogodne dnł 
7Viosenne parki, ogrody ł 
place Warszawy zapełniły 

się dziećmi.
Zdjęcie: Na placu Kon­

stytucji.
F o to : D ąb ro w te e k i (CAF)

Zaledwie 28 dni minęło od 
dnia podpisania umowy o przed- 
festiwalowym współza wodnic- 
twie między młodzieżowymi 
brygadami murarskimi Franka 
Włodarczyka z Muranowa i Józ­
ka Staszewskiego z ZBMW-7. 
Podpisując umowę o współza­
wodnictwie w  stosowaniu me­
tody Szyszymirowa 1 Zawiato- 
wa. polegającej na oszczędnym 
gospodarowaniu cegtą, na wmu­
rowywaniu każdego kawałka 
cegły i oszczędzaniu zaprawy, 
6-osobowa brygada -Włodarczy­
ka zobowiązała się oszczędzać 
5 sztuk cegły na 1 m sześć., o- 
siagając systematycznie 230 
proc. normy, utrzymywać miej­
sce pracy we wzorowym po­
rządku.

Na stanowisku brygady 
Franka Włodarczyka

26 dni marca, kiedy pogoda
niezbyt sprzyja młodym mura­
rzom . to niewiele, s jednak... 
Zajrzyjmy do książeczki bryga­
dy Franka.

Od 1 marca zaoszczędzili 
2.066 sztuk cegły, tj. 6,8 sztuk 
na jeden metr sześć, a więc 
prawie o dwie cegły więcej niż 
się zobowiązali. Z normą —  
trochę gorzej. Wiadomo — śnie­
gi i marcowe przymrozki me 
są sprzymierzeńcami murarza. 
Przeciętna norma brygady w 
marcu — 219 procent, ale już w 
ciągu ostatnich ciepłych dni 
chłopcy „podciągają“, wykonu­
jąc około 270 procent.

Obecnie brygada Włodarczy­
ka pracuje na wysokości dro­
giego piętra. Kiedy zaczynali 
pracę, było tylko jedno piętro 
i nieuporządkowany teren po­
zostawiony przez poprzednią 
brygadę. Dziś na budowie czy­
sto, cegły ułożone nie ma zbęd­
nego gruzu. Młodzi murarze

twierdzą, że jeśli pogoda dopi­
sze, na 1 maja na dachu „swego 
domu" zatkną czerwoną chorą­
giewkę.

Dopóki nie wykonają... 
pracy nie kończą

Trudno mówić o ostągnięciach
brygady Włodarczyka, nie 
wspominając o majstrze tow. 
Skorupskim. Zawsze służy radą 
młodym murarzom, dba o to, 
by materiał był na czas przy­
gotowany. Zresztą — lubi 
swych chłopców i jest *  nich 
naprawdę zadowolone. Nie bez 
dumy mówi tow. Skorupski, że 
młodzi murarze z brygady 
Franka nigdy nie skończą pra­
cy wcześniej, dopóki nie wy­
robią całej zaprawy, że poma­
gają 1 wskazują możliwości o- 
szczędzania brygadzie ciesiel­
skiej lub betoniarskiej, że od 1 
kwietnia będą szkolić nowych 
murarzy.

Młodzi murarze z Muranowa 
mają wiele entuzjazmu i ambi­
cji, aby zająć pierwsze miejsce

we współzawodnictwie z zespo­
łem Staszewskiego.

Szkoda jednak, że dotychczas

W różnych miejscowościach 
kraju odbywają się zebrania, 
na których społeczeństwo wy­
biera swych delegatów na I I I  
Ogólnopolski Kongres Pokoju. 
Uczestnicy zebrań organizowa­
nych przez Komitety Frontu 
Narodowego i Komitety Obroń­
ców Pokoju, delegują na Kon­
gres najlepszych spośród siebie 
ludzi, cieszących się ogólnym 
szacunkiem i poważaniem, wy­
różniających się aktywną pra­
cą społeczną.

na apel brygady W ło d a rc z y k a  
i Staszewskiego odpowiedziały 
nieliczne brygady z warszaw­
skich budów, że cenną inicja­
tywę m ło d y c h  murarze z b y t 
mało propagują zarządy ZMP 
i organizacje związkowe.

ST. BOLIMOW SKA

S potkan ie  
m łodzieży

Polski, CSR i NRD
(Telefon wł.i. 26 bm. w  Libreci^

(Czechosłowacja) odbyło się 
spotkanie młodzieży polskiej, 
czeskiej i niemieckiej. Na Pla­
cu Bojowników o Pokój kilku­
set delegatów z trzech sąsiadu- i 
Jąeych zę sobą krajów spotka- > 
?o się sponad 6 tysiącami mło­
dych Czechów.

Następnie uczestnicy spotka­
nia wzięli udział w obradach, 
w czasie których przemawiali 
przedstawiciele młodzieży Pol­
ski. Czechosłowacji i Niemiec. 
Przemawiała także przedstawi­
cielka SFMD — Cheng Yun.

(K. K.)

Na 12 estradach
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W Warszawie na p'acu Dzier­
żyńskiego, kolo Mostu .^'ąsko- 
Fląbrowskiego, przed Pałacem 
Kultury I Nauki na placu im. 
Stalina I na Bielanach rozpocz- 
nie się już wkrótce budowa 
czterech wielkich estrad. Na e- 
strariach tych podczas Festiwa­
lu wystąpią polskie i zagranicz­
ne zespoły młodzieżowe. Ponad­
to w ośmiu Innych punktach 
miasta ustawione zostaną mniej­
sze estrady.

0 ponad 10 proc. wzrosną w br. 
wydatki państwa na oświatą

Z  obrad Komisji Sejmoirych
24 hm. — w drugim dniu trwających do późnych godzin 

wieczornych obrad Sejmowej Komisji Oświaty, Nauki I Kul­
tury, omówiono sprawy związane z projektami budżetu na 
rok bieżący — w zakresie szkolnictwa ogólnokształcącego, za­
wodowego I wyższego oraz nauki.

ątoeunku do roku

M I I
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Zdjęci* 15

Jak wynika z obrad Komisji, 
dzięki znacznym nakładom 
państwa na rozwój oświaty, 
ju ż  w ub. roku wykonane zo- 
staly całkowicie zadania pla­
nu 6-letniego w zakresie udo- 

ępnienia dzieciom nauki w 
ponych 7-klasowych szścołach 
podstawowych. Do szkół tych 
uczęszcza obecnie 87 
czących się dzieci, 
ogólnokształcące 
ciągu roku ub. 
budynków.

proc. u-
Szkolnictwo 

otrzymało w 
365 nowych

Preliminowane na rok bie­
żący wydatki na oświatę —

C 2 V C H C E S Z
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Zano tu j sob'e Jaden *  »«re­
tów , które podajem y na * tr . 4.

wyższe
ub. o 10,8 proc. oraz wzrasta­
jące o 7,6 proc. wydatki na 
szkolnictwo zawodowe — 
wpłyną na dalszy rozwój na­
szego szkolnictwa podstawo­
wego i średniego.

Omawiając sprawy szkolni­
ctwa wyższego, na które pre­
liminuje się sumy o 17,5 proc. 
wyższe w stosunku do roku u- 
biegłego, z uznaniem podkre­
ślono. że szczególnie poważne 
pozycje budżetowe przezna­
czono na rozwój wyższych 
szkól technicznych, rolniczych 
i studiów zaocznych.

W wyniku wydatków prze­
znaczonych na poprawę wa­
runków socjalnych studentów 
przybędzie w tym roku 39 no­
wych domów studenckich, tak 
że w bieżącym roku z miesz­
kań w tych domach korzy­
stać będzie łącznie 54 ty»- mło­
dzieży kształcącej się na wyż­
szych uczelniach.

Sejmowa Podkomisja Komu­
nikacji, Łączności i Żeglugi, 
która obradowała 25 bm. pud 
przewodnictwem posia Ignace­
go R kowTońskiego, omówiła 
zagadnienia dotyczące resor­
tów: kolei, transportu drogo­
wego 1 lotniczego, łączności 
ł  żeglugi.

W atmosferze krytyki i
odbjLfiuaja się 

zebrania
sprawozdawczo -  wyborczo 
w pow. sieradzkim

Zaledwie ukazał tlę ostatni odcinek konkursu, zaczęły 
w redakcji dzwonić telełony. Zapytywano nas, czy celo­
wo zrobiliśmy czerwong plamę na zdjęciu. Nie, nie celo­
wo. Sq to kontury mapy, która |ednak z przyczyn tech­
nicznych wyszła rzeczywiście niezbyt wyraźnie. Wobec te­
go zamieszczamy ten sam odcinek po raz drugi. Jest to 
15 — ostatni odcinek naszego konkursu „Z Jakiego kraju 
przyledzle twój przyjaclelTI“ Do ciebie, drogi Czytelniku, 
należy odpowiedź.

Uwaga: Przypominamy, te ostateczny termin nadsyłania 
odpowiedzi upływa z dniem 30 marca br, (decyduje dala 
stempla pocztowego).

(Na str. 4 zamieszczamy kupon konkursowy).
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W  oełetnwh dniach w po- 
’ ’  wiecie sieradzkim odbyło 

się jedenaście zebrań sprawo­
zdawczo - wyborczych.

Na zebraniach członkowie 
j ZM P krytycznie oceniają do- 
5 tychczasową pracę oraz wysu­

wają wnioski dla dalszej dzia- 
v talności organizacji.

Ciekawe było zebranie we 
Wsi Ostrów. W referacie spra- 

|  wozdawczym zwrócono uwagę 
, na słabą współpracę ZM P z 

Gromadzką Radą Narodową. 
VV dyskusji zetempowcy skry- 

v tykowali dotychczasowy zarząd 
i kola za zupełny brak zaintere- 
1 sowania pracą tow. Matlaw  
i$ skiej, która źle wypełnia swoje 
i obowiązki jako świetlicowa. 

Przewodniczący GRN tow. Ka­
łuża zwróci! się do mlodz.ieży 

, z prośbą o pomoc w lustrowa­
niu sadów oraz w redagowaniu 
błyskawic na temat dostaw o- 
bowiązkowych. Jednocześnie

• tow. Kałuża zobowiązał się w 
imieniu GRN do udzielenia po-

’ mocy świetlicy gromadzkiej.
W Grabowcu np. zetempowcy 

zobowiązali się pomóc przy 
% budowie szkoły, a 12 członków 
|  tego koła postanowiło ponadto 
j  przepracować 3 dni w powię-
* cie łaskim przy melioracji łąk. 

Ekipa ta utworzyła' grupę ko­
larską — w ten sposób przy­
jemne połączono z pożytecznym: 
zetempowcy udając się do pra­
cy przy melioracji pojadą zara­
zem na piękną kolarska wy­
cieczkę. JÓZEF GROBELNY

ZP ZM P Słeraaz

Będzie w tym artykule mowa o rzeczach, 
mogłoby się wydawać, dla większości lu­
dzi nie najbardziej atrakcyjnych, mianowi­
cie o liczbach. Prosząc więc Czytelnika o 
cierpliwość, zapewniamy, że będą to w każ­
dym razie liczby niezwykle — nte tyle może 
eo do Ich wielkości, Ile co do ładunku spraw 
ludzkich, w każdej z tych Uczb zawartych. 
Tyle wstępu. Zaczynamy.

26.1 miliardów złotych. 
Tyle było w roku ubie­
głym. W r. 1955 będzie 
28.9 miliarda... Nie, 
chyba ule tak. Młltard — 
słowo okrągłe, ładne, ale 
nie dla każdego ma ono 
swoją wymowę. Spró­
bujmy je więc „przetłu­
maczyć“.

Tysiąc złotych — 
sumka niezgorsza, moż­

na już za nią kupić garnitur albo 4 pary 
botów. Jeżeli w banknotach stuzłotowych — 
będzie z. lego dość wypukły pliczek. A te­
raz wyobraźmy sobie, że na podłodze dużej 
sali rozkładamy, jeden obok drugiego, ty­
siąc takich pliczków. Uzyskamy tą drogą 
sumę, jakiej nikt /  nas nłgdy w życiu, jak 
to się mówi, na oczy nie widział: tysiąc ty­
sięcy, czyli milion złotych. Ale nłe koniec 
na tym. Skoro wkroczyliśmy już w krainę 
Uczb olbrzymich, brnijmy śmiało dalej. Nłe 
zapominajmy, że nasza sala ma nie łylko 
duża powierzchnię, ale I wysokość niemałą. 
Postanowiliśmy więc z (ego skorzystać I oto 
na rozłożoną już warstwę tyslac-zlotowycłi 
pliczków zaczynamy kłaść warstwy następ­
ne. Ułożyliśmy już w ten sposób drugi mi­
lion. trzeci, dziesiąty, setny... Aż wreszcie, 
po wielu godzinach pracy ułożyliśmy tysiąc 
milionów, czyli miliard złotych.

Nie dajmy ochłonąć raz rozpędzonej wyo­
braźni ł przedstawmy sobie, że długą tę i 
wyczerpującą pracę poyvtarzamy w 28 sa­
lach 28 razy, po czym dorzucamy Jeszcze do 
tego tzw. „końcówkę“ w postaci „głupich“ 
990 milionów — 1 oto wreszcie uzyskaliśmy 
sumę 28.9 miliardów złoty ch.

Teraz, gdy możemy już bardziej plastycz­
nie uświadomić sobie ogrom tej liczby, przy­
pomnimy, że jest to suma. którą zgodnie 
z projektem budżetu na rok 1955 państyvo 
nasze zamierza wydatkować w tym roku 
na szkoły, wyższe uczelnie, podręczniki i 
literaturę piękną, na budosvę nowych szpi­
tal! I Izb porodowych, na kulturę I sztukę, 
na rozwój sportu I na rozwój naszej nauki, 
na szkolnictwo zawodowe I na ubezpieczenia 
społeczne, słowem — na wszystko to, co 
budżet określa jako usługi socjalne i kultu­
ralne.

Przyjrzyjmy się nie­
którym z objętych tą sil­
nią pozycji budżetu. Bę­
dą to co prawda znowu 
liczby, ale zgodnie z 
danym na wstępie przy­
rzeczeniem, liczby nie­
zwykle ciekawe. Oto 
pierwsza z nich: 7,5 mi­
liarda złotych. Tyle 
przewiduje się w tym ro­
ku na ośwtatę łącznie ze 

szkolnictwem zawodowym. Znaczy to m. In., 
że yv szkołach podstawowych i licealnych 
uczyć się hędą w tym roku prawie 3 milio­
ny 600 tysięcy dzieci 1 młodzieży, a więc 
o 184 tysiące uczniów więcej niż w roku 
ubiegłym. Znaczy to również, że bardzo bli­
ski jest czas. kiedy w s z y s t k i e  dzieci 
polskie w wieku szkolnym objęte będą peł­
nym siedmioklasowym nauczaniem.

Na naukę I 'szkolnictwo wyższe budżet 
przewiduje 3 miliardy złotych. Znaczy to: 
150 tysięcy studentów szkól wyższych, 39 no­
wych domów akademickich I Internatów, 
wzrost dotacji na stołówki akademickie. 
Oznacza to również, 10 nowych Instytutów 
naukowo-badawczych, znaczne rozszerzenie 
badań naukowych, podporządkowanych ros­
nącym potrzebom rozwoju naszej gospodar­

ki narodowej.
Zbudujemy w br. 192 

tysiące nowTych Izb mie­
szkalnych, 1.120 milio­
nów złotych przeznacza­
my na remonty kapital­
ne w domach mieszkal­
nych. Czy zaspokoi ło 
wszystkie nasze niezmie­
rzone potrzeby mieszka­
niowe? Nie. Czy mimo 
to oznacza to jednak po­
ważną poprawę w tej 
dziedzinie? Na pewno.

styczny.

Jednym i  podstawowych źródeł naszego 
dochodu narodowego jest przemysł socjali- 

Jego stały rozwój Jest warunkiem 
nieustannego wzrostu 
produkcji przemysłowej 
i rolnej, a więc wzrostu 
stopy życiowej naszego 
narodu. Toteż na potrze­
by przemysłu przezna­
czamy 14,6 miliarda zło­
tych, szczególną troską 
otaczając przemysł cięż­
ki — podstawę cale.) na­
szej gospodarki narodo­
wej.

Trudno nie pamiętać o sytuacji między­
narodowej, w jakiej odbywa się nasze bu­
downictwo, nasza pokojowa praca. Pamięta­
my o pogróżkach Dullesa I Churchilla, nie 
zapominamy o wilczym apetycie na nasze 
ziemie zachodnie, jaki przejawia poptk rany 
przez nich Adenauer. Ale na straży na- 
szyrh granic stoi potężne, wyposażone w 
najnowocześniejszą broń Wojsko Polskie. 
Nie żałujemy wysiłków, by zapewnić naszej 
armii wszystko, czego potrzeba dla skute­
cznej obrony kraju. Toteż na potrzeby dal­
szego wzmocnienia obronności naszej 
Ojczyzny budżet tegoroczny przewiduje su­
mę 11,9 miliarda złotych.

Przedstawiliśmy w skrócie niektóre * po­
zycji projektu budżetu na rok 1955. Skąd 
pewność, że budżet ten zrealizujemy? Stąd 
przede wszystkim, że jest to n a s z  budżet. 
Te od nas, od każdego z nas zależy czy uzys­
kamy zaplanowany na ten rok wzrost pro­
dukcji środków' wytwórczości o 8 procent, 
czy też produkcji rolnej o 6,2 proc. Realne 
możliwości dla tego wzrostu stwarza nasze 
hudownictw’o — w postaci budowy nowych 
fabryk, rozbudowy i unowocześniania pro­
dukcji w Istniejących ju t zakładach, w po­
staci coraz większej I lepszej pomocy prze­
mysłu dla wsi. Od nas, od naszej woli, od 
naszych umiejętności zależy przekucie tych 
możliwości w rzeczywistość.

Jednym z najważniejszych czynników w 
walce o realizację planu jest obniżka kosz­
tów własnych produkcji. Wiele mamy so­
bie w tej dziedzinie do zarzucenia, wiele 
czasu, pracy ludzkiej, surowca I paliwa mar­
notrawimy na skutek nieudolności lub obo­
jętności. A nrzerleź nasz to czas, nasza pra­
ca, nasze surowce I nasze paliwo, przecież 
zarówno marnotrawstwo jak I oszczędność 
na nasz Idą rachunek. Walczmy więc o to, 
by w bieżącym roku rachunek ten był jak 
najpomyślniejszy.

Zbliża się V (światowy Festiwal Młodzieży. 
Wielkie to wydarzenie witamy patriotycz­
nym czynem produkcyjnym, zobowiązania­
mi, których realizację rozpoczynamy już od 
dziś. Niech więc główną treścią naszego 
współzawodnictwa przedfestlwalowego sta­
nie się walka o obniżkę kosztów produkcji.

W chwili, gdy pisze­
my te słowa, nad pro­
jektem budżetu obradu­
ją Komisje Sejmowe. 
Na posiedzeniu Podko­
misji Przemyślu posło­
wie — górnicy, meta­
lowcy, działacze poli­
tyczni — krytykowali 
poszczególne resorty na­
szego przemysłu ciężkie­
go, którego produkcja 
Jest Jeszcze zbyt droga. 
Aby wykonać planowa­
ną obniżkę kosztów w 

tym przemyśle o 2 miliardy 100 min. zło­
tych, należy — wskazywali członkowie Pod­
komisji — bardziej niż dotychczas prze­
strzegać dyscypliny plac, bardziej uporczy­
wie walczyć z brakoróbstwem, o wysoką ja­
kość produkcji, i  nieporządkami w gospo­
darce materiałowej itp.

Owe 2 miliardy to tylko część ogólnej su­
my 7,5 miliarda złotych. Sumę tę mus! przy­
nieść w roku bieżącym obniżka kosztów pro­
dukcji. Od tego zależy poprawa naszego 
bytu, od tego zależy dalszy rozwój naszej 
gospodarki narodowej. Od tego zależy, czy 
możliwości zawarte w naszych planach, 
których odpowiednikiem jest nasz budżet, 
przekształcone zostaną w rzeczywistość.

A tak się stać musL Bowiem chodzi o 
n a s ł  byt, o n a s z ą  gospodarkę.



Wizyty 
w  Ujeździe

n ia k  —, e lektro techn ik  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j dz iw i się 
nieco temu Lodz ikow i sprzed 
¡•oku, k tó ry  nie um ia i znaleźć 

j swego miejsca na wsi i gorąco 
pragnął ją  opuścić.

—- Wszystko jedno, w  mieście 
czy na wsi pracować trzeba, a 
maszyny są także na wsi.

BY Ł A  to późna jesień 1953 f sną. G dyby nie było  spóldzie!- | Pracv d!a e lek tro techn ika  w 
roku. Szare chm ury zw i- j ni. m usiałaby i tak  do gospo- .spółdzie ln i w  Ujeździe nie brak- 

*a ły  z niskiego pułapu w yb la- ] darzy się najmować. ; nie- Rodzik obsługuje e lektrycz­
n e g o  nieba. Gromada kob ie t z . , , . , 1 ny motor, konserw uje urządze-
o iec ie rp liw ym  pośpiechem k o - ! . ™ ! 8 p?u kobtet> kt6re I n ia  radiowęzła i napraw ia
pala pastewne buraki. ¡dysku tu ją  z Bigosową, w spo- , wszelkie uszkodzenia sieci e-

Jeszcze D a -e  uderzeń m otyka ?°t?e z' vracama 8W? do n.le-’ | lektrycznej. Czuje się potrzeb-Jes/cze parę uaeizen m oą ¡tą  ,est pngąrda gospodyń, k tóre ny j ceniony I dziw iąc się ze-
o przesyconą wodą ziemię i 3 ; ieW 7e niedawno na ^„ , L , a K,.rairów n-irnn i , ntectawno na * w o im . szłorocznej chęci porzucenia
w ” 7»b Ho*vania "h i oto w s/v  ; gospodarowały, do „d z ia d iw k i“ . i spółdzielni zapomina, że przed 
w zabudowaniach. I oto wszy- , Ktorą można było  zawsze do rokiem  nie było ieszcze radio- 
s is ie  plony w spoinej rocznej ; r,,h0tv iv noln ero w oheićcii. > ■ , , ,  Jn ra - „  m ożra bedz e nofizielic ° ; y ' . P °lu czy ' '  obejściu j węzła i e lektrycznego motoru,
p,acy mc zna oęuzie poozieiic nając Bigosowa odczuwa tę że oba te urządzenia to  roczny
m ędzy członnow społdziem i , pogardę, m jlk n ie , pochm urnie- dorobek 'Jr7<!azema W roczn> 
Przekonać się czy naprawdę ; Je 
w iosenny dzień, w  k tó rym  z j

spółdzielni. Lodzik 
pragnie pogłębiać swoją w ie­
dzę fachową i będzie ją  pogłę­
biał. Jednocześnie rosną w 
spółdzielni ludzie i wspólne bo­
gactwo.

wahaniem  sk łada li podpis pod ; 
s tatutem  spółdzielni produkcyj- ! 
ne j. przyn iós ł nowe życie. C lą- . r  *
gie jeszcze, m im o k iikum ie - \ V  B IU R ZE  spółdzielni Ma-
sięcznej wspólne j pracy, nie ma | rysia Stożkówna powraca
te j pewności. Może ma rację j w m yślach do wczorajszej roz-
A jsztedt. k tó ry  tw ie rdz i, że ie- : motvy z agronomem. Nie po­
p ie j ręce pourabiac na swoim  i t ra f i m łody, wesoiy agronom z
niż iść do spółdzielni. Może i POM przejąć się serdecznie _    .............
słuszni« m ów ił M otecki, że sprawam i spółdzielni. Dla nie- j e s t  bardzo ciasna. ie - le tn ią

Zielińscy sobie radzą

Obórka, w. k tó re j sto ją  cielęta.

spółdzie ln ia jest dobra jedynie j Ujazd to ty lk o  jedna ze s p ił
d la  tych, k tó rzy  na in d y w i­
dua lnym  w skutek upadków i 
k ięsk w ytrzym ać już nie mo­
gą. A le  dlaczego w tak im  razie 
zapisał się Brzeźniak, którem u 
brak było na swoim chyba ty l­
ko ptasiego mleka? K to  ma ra ­
cję? W stąpić do spółdzielni to 
wcale nie znaczy być przeko­
nanym  Jest p raw ie  zawsze w 
te j decyzji m oment ryzyka 
nieodłączny od. wszelkich pio­
n ie rsk ich  poczynań. I jest ocze­
k iw an i» , co nowego przyniesie 
ta wspólna praca. W7 tak i je­
sienny, p łacz liw y dzień, kiedy 
nogi grzęzną w błocie, a nie­
przy jem ny chłód wdziera się 
pod Kapotę, w ą tp liw ości i na- I 
r/e ka m a  zyskują na sile.

„D użo m i Ła spółdzielnia da­
je — złości się żona Kordeii — 
cz łow iek nie ma nawet czasu i 
dzieciom  koszuli poprać. bo 
Brzeźniak co dzień goni do ro­
bo ty“ .

„Przecież możesz jeden dzień I
n ie  pójść do pracy i pranie j 
zrob ić" — tłum aczy Z ielińska. | 
Ona wie, co to znaczy obszyć i 
i  oprać gromadę dzieci.

dzieln i, które musi w swoich 
służbowych wyjazdach odw ie­
dzać. A le ona. M arysia, jakże 
chętnie pracowałaby w łaśnie 
dla Ujazdu. Jak chętnie spo­
rządzałaby agroplany, siała no­
we rośliny, przeprowadzała eks­
perymenty. B rak je j w ykszta ł­
cenia rolniczego i te kalekie 
nogi przeszkadzają w spe łn ia­
niu  marzeń.

W kuchni u B rzeźniaków  
Leonard, syn Brzeźniaka, ze 
złością patrzy na zasnute desz­
czem okna. Nie będzie siedział 
w  Ujeździe. N ie dla niego ro ­
bota w  polu.

G dyby jeszcze b y ły  maszyny, 
technika. A le  kopanie buraków  
m otyką, wożenie na c iągnio­
nych przez konie wozach, to 
naprawdę robota nie dla niego. 
Na wiosnę pójdzie do pracy 
do miasta. Do maszyn.

Elektrotechnik 
Leonard Brzeźniak

Bronkę Z ie lińską raz po raz 
chw y ta ją  za fa rtuch  m iękkie, 
cieple pyski cie ląt. B ronka lu ­
bi swoją pracę.

Kiedyś w biurze spółdzielni 
znalazła Bronka broszurę o w y ­
chowie cieląt. „T o  coś dla 
m nie — ucieszyła się — trze­
ba będzie trochę o tych cielę­
tach poczytać“ .

Trzeba poczytać to  znaczy 
trzeba znaleźć czas na czyta­
nie, a to w pracow itym  dn iu 
B ronk i nie jest wcale łatwe. 
B ronka ma przecież poza pra­
cą w spó łdz ie ln i m nóstwo robo­
ty  w  domu. Jest najstarszą 
córką Z ie lińsk ich. Prócz n ie j 
biega po chałupie, krzyczy i ło­
buzuje pięcioro drobiazgu. M at­
ka B ronki z zadowoleniem pa­
trzy  na swoją pełną życia gro­
madkę. Z łagodnym  uśmiechem 
m ów i o tym , że w  najb liższych 
tygodniach u jrzy  św ia t siódmy 
potomek Z ie lińsk ich.

— Gdzież da libyśm y sobie 
radę na in dyw idua lnym  z taką 
gromadą dzieci? A w  spółdziel­
ni o nie się nie m artw ię. I lżej
pracuję. Nasza rodzina w y ­
pracowała 600 dn iów ek obra­
chunkowych. Policzcie no, ile 
zarobiliśm y.

D n ió w k a  o b ra c h u n k o w a  w U je *  
d z ie  w ty m  ro k u  w y n io s ła  10 zt 
w p ie n ią d z a c h . 6,15 k g  w zbożu . 
6 k g  w z ie m n ia k a c h , 4 k g  w  bu 
ra k a c h  p a s te w n y c h . 7 k g  w w y  
s to d k a c h . 5 k g  w  p u lp ie  z ie m n ia  
c z a n e j. a p ró c z  tego  c u k ie r ,  s ia  
no, s łom a  1 in n e  n a tu ra l la  A w ię c  
Z ie liń s c y  o tr z y m a li  9 .000 z ło ty c h . 

| d .690 k g  zboża. 3 .600 kg 'z ie m  
n ia k ó w . 2 .400 k g  b u ra k ó w  p as te w  
n y c h  4.200 k g  w y s ło d k ó w  t 3.000 kg  
p u lp y  z ie m n ia c z a n e j.

sprzed a łam  państw u. M am  dwie 
k ro w y . D zieci m a ją  m leka  pod do­
statkiem...

Marysia Stożkówna 
realizuje marzenia

Na ścianach b iu ra  spółdziel­
n i w is i regu lam in  w ew nętrz­
ny, wykaz uchwalonych przez 
ogólne zebranie norm  i wykaz 
przepracowanych dn iów ek o- 
brachunkowych. Każdy czło­
nek może sprawdzić ja k ie  nor­
my obow iązują przy poszcze­
gólnych rodzajach pracy i ile 
wypracow ał dniówek. M arysia 
Stożkówna starannie zapisuje 
te dn iów k i. W je j książkach 
zna jdu je  odbicie wzrost spół 
dzielczego bogactwa, 
ty ik o  w  książkach.

f W Ś f f i f f i  K O T C Ö W  
^  i  E L E K T R O F IL T R Ó W

to co... wyrzucicie x

W J  Y.JDZIESZ na budowy 1
zaraz zachłyśniesz się je j 
rozmachem. Rozsiadła 

A le nie | się na dwudziestu k ilk u  hekta- 
Uważne j racb ziem i. W ystrze liła  w nie-

sarnie oczy M arysi błyszczą za­
dowoleniem gdy wylicza, że 
areał w spółdzie ln i wzrósł ze 
173 dó 322 ha. że przybyło  7 
nowych członków. A ciągle na­
p ływ a ją  podania. Nawe? A j- 
sztedt pragnie wstąpić do spół­
dzieln i. Hodowla wzrosła p ra­
w ie dw ukro tn ie , a na placu 
przeznaczonym pod budowę no­
wej ch lew n i p iętrzą się deski 
i cegła.

Jak się nie cieszyć widząc

bo kom inam i, z k tó rych  jeden 
puszy się na jwyższym  wzro­
stem pośród wszystkich kom i­
nów w Polsce.

Już w tym  roku ta najw iększa 
na Dolnym  Śląsku e lektrow n ia  
tryśnde taką energią, że zasili bez 
trudu 6 tysięcy nowoczesnych 
gospodarstw rolnych lub 50 o l­
brzym ich cukrowni... Stop. Te­
raz nie o urzekający urok no-

i  tak,
ZM P?

Czemu ludzie ni« chcą cho­
dzić na wasze zebrania, o to 
nie zapytacie? Ńie.

I I  Z jazd i  k ry ty k a  i  w n iosk i 
prze leciały w am  koło uszu ja k  
pszczoła.

Grzybczak wzrusza ram iona­
m i. K to  tam  u nich czyta ł o I I  
Zjeździe. W Czecbnicy i na bu­
dowie gazet nie ma. A n i pre­
num eraty zakładowej, ani k io ­
sków... nic.

A  czemu ludzie nte przycho­
dzą na zebrania Grzybczak wie.
Nie jest członkiem  zarządu aie 
wie. T y lk o  sprawa jest złożo­
na i wcale nie taka prosta do 
rozw iązania przez samo ZM P

Raz na ja k iś  czas udaje się 
zwołać zebranie. Różne byw a­
ją, ciekawsze i nudne. W dys­
ku s ji nawet w brew  narzuco­
nym  przez pow ia t tem atom  lu - - _ 
dzie m ó w ili nieraz, co ich boli i n izac ji aż wzdycha kiedy nj 
i żywo interesuje. B y ły  to prze- I p rzy jdz ie  opowiadać ja k  się

*— Poszedł na Koreę!
—  Na... Koreę?
F ioła śm ieje się.
— T ak! N ie wiecie? To skra* 

dow isko m ateria łów . Jest bar* 
dzo daleko i dlatego nazywam/ 
je  „K o re a “ .

— Byłeś tam?
— Tak. M y tam  często cho* 

dzim y. Pomagamy brygadom 
transportow ym . W idzicie, jak  to 
u nas na placu budowy. Bal®' 
gan aż strach. K onstrukc je  do­
wieźć trudno. He to się czasu 
z tego powodu m arnuje . Tu P<* 
dnia, tam pół dnia. Żeby to kto 
tak zliczył...

— Transport — podchwytuj* 
zbliżający się Steinberg. “ ¡J 
T ransport to „za jad na mózgu 
Steinberga. Od „K o re i“  do elek­
tro filtró w ’ trzeba przebyć d ług i 
i krę tą  drogę, pełną przeszkód,
i niespodzianek.

Brygadzista - am ator m e c h a -

ważnie sprawy „przyziem ne“ , 
związane z budową i panu ją-

piękny rozw ój sw o je j spółdziel- j
ni, ale w oczach M arys i błysz- i
czy także radość ze spełn iania I

Iswoich w łasnych marzeń. M a­
rysia kształci się w Kore-spon- j 
dencyjnym  Techn ikum  R o ln i- |

P ierwsze d n i m arca bieżące- 
,,Pewno, że nie trzeba się g0 roku W jednej ze stodół

w ie le  po spółdzielni spodzie­
wać — stw ierdza Stożkowa. — 
Ja bym nigdy do spółdzielni 
się nie zapisała, gdyby mnie 
ła jda k  m ój mąż nie rzucił. A 
tak  co m iałam  z dzieckiem ka­
leką robić?

— Nie jest wam źle Stożko­
wa, nie narzekajcie. — B ig o  
sowa nieśm iało broni spółdziel-

; słychać m onotonny szum siecz-
; ka rn i. Pu ro ln ik , członek zarzą- 
I du spółdzielni, z zadowoleniem 
i obserw ował pracę maszyny.
: k tóra jest przedmiotem dumy 
i spółdzielców. D rug ie j tak ie j 
; sieczkarni nie ma w całej oko­
licy. A le  jeszcze większe ża­

ru. — Wy zapracujecie i Ma- dowolenie błyszczało w oczach 
rysia też swoje dn ió w k i za i Leonarda Brzeźniaka. T rosk i 1- 
księgouam e dostanie. w ym i d łońm i do tyka ł on eiek-

Pewnie, ła tw o gadać B i- i trycznego m otorka,
gosce, co ty lko  córkę ma w ia- l

| — A by  się ty lk o  nie- prze­
grzał. — M otorek pracuje r y t ­
m icznie i uspokoiwszy swoje 

0 obawy, Lodzik  opowiada o jego
0 cudownych w łaściwościach.
0 Każdą maszynę przy jego porao---- _ . — (,e{Przygoda
0 cy można puścić w ruch Nawe
1 zw ykłą  chłopską sieczkarnię
\ Ató- ___ ....z 1._:i w H iszpanii J Nie trzeba męczyć kon i i lu-

f  f  dzi. Żeby tak elektryczność za-
f  W  H is z p a n ii sa — ja k  w ia - j  stosować do wszystkich ma-
*  b ezb o żn a  w T a S z f  u a k . td a ' na *  “ v n !  Z p b -V ta k  s p ó łd z ie ln ia  m o -
t  p o b o ż n y c h  o b y w a tH ; w o ła ją  ł  mieć w łasny e lektryczny
i  ce o p om stą  do  n ie b a  po- ^  t r a k t o r !

i  P ie r r *  A za n ia . u b o o i szew c, 1 W iz ja  e le k t r y c z n e g o  trak to ra  
A z o s ta ł ró w n ie ż  d o s ię g n ię ty  a na spółdzielczym polu. W Ujez- 
i  p rz e z  „d e m o k ra c ję “  c a u d iłla  J dzie je s t  urzekająca. Oozaro- 
f  i p o w o li r o z ip r z e d  iw a ł  sw o f  wała ona Loczk i* i z a t iw m a ł*  
f  je  n ędzne  u rz ą d z e n ie . G dy ^ J ' Zf U ^ m a l *
f  ju ż  n ie  m ó g ł d a le j c ią g n ą ć , i  ^  b je z d z ie .  M łody B rz e z -  
a p osze d ł na p ocz tę  > na Wa- i
• w a łk u  p a p ie ru  n a p is a ł Ust; ę ---  , --------------------------

...przed

1939 r.
nie m ie liśm y wcale 
przem ysłu stocznio­
wego?

— No w id z ic ie , czy  m o g lib y ś m y  
u z y s k a ć  ta k i d o c h ó d  p ra c u ją c  na 
in d y w id u a ln y m ?  A  p rz e c ie ż  z 
d z ia łk i  p rz y z a g ro d o w e .)  też  n<e 
m a ło  u z y s k a liś m v  p ie n ię d z y . Dzie- _  , .
S lęć z a k o n tra k to w a n y c h  t u c z n ik ó w 1 Bf?dzle agronomem, b<- |

dzie zmuszać ziem ię do rodze­
nia ob fitych  pionów, będzie 
służyć spółdzielczemu ko lek ty ­
w ow i swoją wiedzą w  walce 
z przyrodą. Nie przeszkodzą 
je j w  tym  ka lek ie  nogi!

su e  z

«S w. i  ś
trzy  w ie lk ie  stocznie polskie budu ją 
pełnom orskie s ta tk i handlowe o 
w ie lk im  tonażu. W ciągu 10 la t w y­
produkow a ły one ponad 100 statków , 
a obecnie buduje sic statek o ła- 
dołćności 10 tys. TD. P rodukcja  prze­
m ysłu stoczniowego wzrośnie w  hr. 
w  porównaniu z rokiem  105-1 o 13 proc.

i  * ?  *  < * » 'i \

Leu'cint MS „Łó dź" F o to  C A F

Pszenne placki 
Marii Czekajew

Tw arz H ank i Bigosowej, k tó ­
ra w  ub ieg łym  roku  wyszła 
zamąż ża W olniew icza, roz­
jaśn iła  się wyrazem  ufno­
ści i pewności siebie. Z n ik ła  
z je j oczu troska a ruchy na­
bra ły godności. Rozmawia ze 
swobodą, rada, że może się 
pochlubić sw oim  dobrobytem  
Oglądam nową kapę na łóżku, 
płaszcz, sweter i inne rzeczy za­
kupione po zakończeniu roku 
obrachunkowego. 1 znów muszę 
przeliczać na pieniądze i inne 
dobra 900 dn iów ek obrachun­
kowych wypracowanych przez. 
Hankę W oln ie wieżową i je j ro­
dzinę. Te radosne wyliczenia 
przeryw a m atka Wolnie.wiczo- 
wej M aria  Czekajew, wnosząc 
do pokoju pyszne pszenne ra- 
cuehy suto posypane cukrem  
Jakże nie pochw alić kuchar­
skich ta len tów  mamy Czeka­
je w ! M am ;* uśmiecha się ciepło 
i stw ierdza ze skw apbw ą rado­
ścią starszych ludzi, których 
.spotkało nieoczekiwane szczę­
ście: „T o  z pszenicy za dn iów ­
k i —  i dodaje z zamyśleniem 
— a ja  przez całe życie ty lu  
p lacków  pszenicznych nie z ja­
dłam  ile przez ten jeden rok 
w naszej spó łdz ie ln i“ .

Jest w tych słowach n a jp ięk ­
niejsza pochwała spółdzielni 
Jedynego sposobu gospodarowa­
nia, k tó ry  zapewnia m łodym  
m ożliwość pracy w u lub ionym  
zawodzie, rodzicom czyni lże j­
szym ciężar w ychow ania dzieci 
a starcom zapewnia pogodną, 
jesień.

H. DUDO W A

'  - s ~ L  ' '

W y s ta rc z y  ze s ta w ić  d ro b n y c h , n ie w y s o k ic h  lu d z i *  m a syw e m  w ie ­
lo to n o w y c h  k o n s t ru k c ji  k o t ło w n i (na z d ję c iu ), b y  w ie d z ie ć  Jedno... 
ty m  c ięża rom  n ie  poradzą  na jtę ższe  b icepsy . M yś leć  tu  w ie le  trz e ­
ba... sze roko , o dw a żn ie  i p rę d ko .

..D ro g i Boże! Ja P ie r re  f  
A za n ia  z S e w illi.  szew c 
w p a d łe m  w d łu g i t nędzę 
p rz e z  p o d a tk i,  k tó re  są z i  
k a ż d y m  d n ie m  c o ra z  w ię k  ^ 
sze G ło d u ję  z ro d z in ą  < ^ 
d la te g o  p ro s z ę  Cię. żebyś  i  
m l p rz y s ła ł  1.000 peserów  ^ 
k tó re  u c z y n ią  s z c z ę ś liw y m  j) 
tw o je g o  w d z ię c z n e g o  P ie r  i

{ Ryszard M icha lsk i

Książka wiecznie m ło d a M)
ra Azania“ . JES i jakaś w ie lka  wym owa |c ió ł, walka o w y rw a n ie  się spod [doczesnych celów, a w iadomo-

w sumie faktów  dotyczą- ¡dyktatu o liga rch ii i i  ty tu ło w a - iści z m ej przekazuje się w ła-

T i r iCy<  ^  ?^wiesci 1 au~ | nych pra ła tów  i w p ływ ow ych  kow !dzom po licy jnym . To właśnie 
i  h u k i. „Szerszeń“ ukazał się na ¡biel dw oru papieskiego — wszy- ¡stanie się osobistym dram atem
i  półkach księgarń i na stoiskach ja tko to narzuca formę lite racką iw  życiu A rtu ra . Denuncjacja
j  u licznych bukm istow  w Ang in w y ją tkow o  żywą i sugestywną spow iednika spowoduje areszto- 
l  w roku 1897. Jeszcze bodaj w ¡Nie chcę powiedzieć, że warto- wanie go, a po wypuszc:i  i \ rnr.r?K!J ^ azv^ łSK:(> jego autor- 5 ści lite rack ie  Szerszenia“  są 
ł  ^ ’ Ethei Ln ian  Voynich zna- i w yjątkowe. Proza Voynich choć 
l  lazło się w papieskim indeksie | operująca jak im ś niebywa-
^ książek zakazanych. M im o ol- ile dużym ładunkiem  lirycznym  ¡wreszcie całą późniejszą, tra- 
^ brzyrm ej popularności powieści ¡ oszczędna, ale celna — nie kon- jg iczną iim ę życia osobistego

wypuszczeniu — 
kom prom itację  wśród sp isku ją ­
cej m łodzieży, zerwanie z ko­
chaną dziewczyną.

w ło ż y ł koperty,

t  w całej Europie, encyklopedia kuru je  przecież z artyzmem pio 
i  b ry ty jska  przem ilcza ją  i je j |zy Balzaca czy F lauberta Szcze 
0 autorkę, a saracyjne władze poi- I gólne jednak miejsce w lite ra
0 skie usunęły „Szerszenia“  z b i- turze europejskie j zajm uje
1 bhotek publicznych.
)  Dlaczego?!
t  Czy książka w yzw ala ła  w 
J czyte ln iku jakieś m skie instyn- 
t  kty , czy gorszyła tem atyką, czy

którą zaadresował: „Pan 6ó<j. 0 zadawala kłam  jak im ś pow-
*  skrzyni,» * p d ^ to w e j^ tjs t*  do° j  * ^ h n ie  znanym prawdom?
!  t^ o ,d» g n ::r tw o Fr^ .o n o « l t  J a w n i e .  „Szerszeń" wy-
0 który mógłby doręczyć qo 0 zmalał i wyzwala w czyte ln iku
* pod w ła ś c iw y m  a d re s e m . Dyk 0 szlachetne oburzenie przeciw-
1 * * » r  otrzymał Jednocześnie ko uciskowi, choćby przYStro- 
■ PrZ?ytaH»owo ^dobrym^humo 0 ionemu w biskupie fio le ty. Bo-

aw- 0 kazuje jak  naprawdę wygląd 
na’ 0 „K ró les tw o  nie z tego świata 

0 a nade wszystko uczy.
„W załączeniu przesyłam 0 „Szerszeń“ uczy bezkompromi- 

Cl 500 pe«ei ów  1 sądzę, że 0 ^  w a l k i  0  p r f te te , a le P p° Ęk1.

t ne ludzkie cele. Rejestruje z

¡turze
.Szerszeń" dzięki swoim  w ar­
tościom ideowym. W punkcie 
styczności skreślenia pełnego 
życia, przekonywującego obra­
zu rew olucyjnych w a lk  o zjed­
noczenie Wtoeh, z jak im ś m ak­
sym alnie osobistym, zaangażo­
wanym  m ora ln ie stosunkiem pi­
sarki do tematu, wyrasta w ar­
tość książki i je j stała młodość.

i  r7.e i rozkazał wręczyć szew 0 kazuje jak  naprawdę wygląda 
\  cowi 500 pesetów wraz z — .. ..
F s tę p u ją c y m  lis te m :

i
^o s ta n ie sz  w ie rn y m  o b y w a
taiern swojego kraju! Ge ,  wszystkie stopnie mozli
neralissimus Franco . 0 wych trudów  człowieka na dro- ,
Gdy P e r r .  Azania otrzy f  ¿7e cj0 wolności. Jakże w ielka j

Wtedy w łaśnie A r tu r  prze jrzy 
tajem nicę W atykanu — zakon­
spirowaną tk liw y m i frazesami 
chęć władzy.

Następca Grzegorza X V I — 
Pius IX  — papież — „ lib e ra ł“ 
okazał się w konsekw encji po­
dobnym do swego poprzednika 
reakcjonistą. Stąd ciągłe rew ol­
ty na terenie jego państewka 
i potrzeba odw o ływ ania  się do 
pomocy czynn ików  ościennych.

„Wrszyscy doskonale wiedzą —
Elementem wiążącym akcję j P!sal P° Powrocie z Rzymu w  

„Szerszenia" jest tzw. sprawa
rzymska. Oczywiście nie zaczę­
ła się ona w połow ie ubiegłe­
go stulecia, którego dotyczy p ro­
blem atyka powieści. Rozgorzała 
jednak szczególnie mocno po 
roku 1815,

M im o papieskiego wojska na­
jemnego. św ięte j in k w iz y c ji, je­
zu ickie j m ilic ji papieskiej, ru j- 

jących obyw ate li świadczeń 
Grzegorz X V I me mógł za

. - , „ cej jest bijącego ludzkiego ser- własnego aparatu uci-
0 i n ,p ,s ą ld ru o i l is t  na a d re s : ^ ca_ tę lna zycia. wyczuwalnego I8“ “  st,Umić rew o luc ji swoich 
t  h-rm iał n a s tę p u ją c o : ‘ j  w każdym rozdziale, niż W ca- ja d a n y c h  na Północy i orzy-

\  tych bib liotekach a tram en to  na pomoc wojska au-
.Drog’ Borę. d e k u ję  ci f  romansów. Nic dziwnego !^tT}8ckie. Do roku 1846 państwo

i  S ? " »  !iSt̂ g°odranPaad j  Skala przeżyć zawiera' się ‘ w h 3̂  
F czymś przemyiiiwat. Potem J życiu A rtu ra . W le j książce w ij-  I 
t  wziął pióro papier i kopertę  f  cej jest bijącego ludzkiego ser- P*'moc

stokrotnie za two;« zlUo t  
m anie  s ię  nad biednym f

roku 1853 francuski dzienni­
karz L u d w ik  Doubet — że bez 
sił obcych państwo to nie ist­
n ia łoby nawet pół dn ia“ .

W ojna F ranc ji z Prusami w 
roku  1870 w w yn iku  któ­
re j Francja zmuszona jest w y­
cofać swój garnizon z Rzymu 
daje okazję do zajęcia miasta 
przez zjednoczone wojska w ło­
skie. W urządzon m w paździer­
n iku  plebiscycie, za utrzym a­
niem samodzielnego państwa 
kościelnego opowiada się... 46 
osób — przeciw trzem m ilionom

Bezkompromisowa, choć
naiwna nieraz, postawa A rtu ra

m asami ludow ym i. Świadomość 
przeciw' czemu się walczy, ale 
brak precyzyjnego obrazu przy­
szłego społeczeństwa. B y ły  to 
ruchy rew olucyjne, k tóre były 
świadome tego co mszczą, aie 
k tó rym  braa oyło świadomości 
tego, co m ają tworzyć. Możną 
by tu w ym ien ić wszystkie po- 

wytyczy Izy ty  w y i negatywy libera lizm u 
politycznego X IX  w ieku. Ten 
obraz want z ciemnotą, zabo­
bonem i uciskiem, k tóre w pań­
s tw ie  kościelnym  doszły do n a j­
skra jn ie jsze j chyba form y, uka­
zany w „Szerszeniu“ , wyznaczył 
przyszłe losy książki. Postępowa 
in te ligenc ja  i robotnicy uczyli 
się na „Szerszemu" ta k ty k i 
w roga i w ie lk ie j w ia ry  w 
słuszność sw'oich rac ji po litycz­
nych i społecznych, uczyli się 
na błędach starych ruchów  re­
w o lucy jnych  unikać ich w przy­
szłości. K lasy posiadające zaś. 
na tam te j ie itc ji łu s ta ru  mogły 
się jedyn ie  uczyć w łasne j nie­
u n ikn ion e j zagłady i dlatego 
książkę przem ilcza ły i zwalcza­
ły .

I  dlatego „Szerszenia“  czytają 
wszyscy, którzy w ierzą w m ło­
dość św iata i potrzebę burze­
nia  zakłam ania i ucrskti, a prze­
m ilcza ją  go ci, któ rzy są zain­
teresowani w u trzym yw an iu  
człow ieka w ciemnocie, by go 
tym  ła tw ie j wyzyskiwać.

że książka ta bela bliską Pawcr ;kościelne-. pozostaje więc pod — Feliksa Rivareza z ..Szersze- 
Korczaginow i I  Zoi Kosmode- Pro tektoratem  A ustrii. P o licy j- |n ia “  zawiera w sobie wszystkie

wierzącym G dybyś w przy  f  rn :a ń s k ie j Hance S aw ick ie j i 
szłośc* miał ml coś postać f j ankoW! K rasickiem u, 
to ote ró b  tego za pośred F
atetwem dyktatora, który 4 ^  tót książce me można roz-

ny charakter tego k ra ju  zao­
strza się niebywale. Całe ży­
cie poddanego jest pod absolut­
ną kontrolą kościelną. Proboszcz 

ukradnie połowę n» cele (  dzielać i oddzielnie dyskutować ¡jest panem życia swego para-
wojenne, Pierre Azania“ . 4 0 wartościach ideowych i ar- ¡fian ina na z iem i’ i poza nią

4 tystycznych. Piękne ludzkie tre- ¡B rak kartk i od spowiedzi może [pewni zwycięstwo człowieka 
Opr. PR. SWAR 4 iC' życia A rtu ra .  ̂ nieliczne j narazić na wręcz nieobliczal- [nad wyzyskiem , z drug ie j, Ży-

4 wprawdzie, aie głęboko pa trio- ne konsekwencje. Spowiedź w iołowa w a łka  z aparatem u-
tyczne środowisko jego przy ja- , jest wykorzystywana dla bardzo I ciśku, aie brak powiązania z

osiągnięcia i słabości włoskich 
rew o luc ji dziew iętnastow iecz­
nych. Bojowa postawa ateisty 
z jedne j strony i naiwna w ia ­
ra, że samo zdruzgotanie kru- 
cyfiksa, pokonanie re lig ii, z,a-

w e j e lek trow n i nam chodzi, a 
o wydobycie żywej energii 
tkw iące j na pewno w młodych 
ludziach te j p ięknej budowy.

Gdyby tak komuś wpadło do 
g łow y ośw ie tlić  np. ko lo row y­
m i lam pkam i odcink i pracy 
wykonane przez ludzi w „zet- 
em powskim  w ieku “ , dopiero ja ­
skraw o uderzyłaby w oczy ich 
rola na budowie. Wyszłaby z 
tego już  dziś tak tęga ilu m in a ­
cja. że i na 1 M aja trudno w y ­
m yślić lepszą.

S zczególn ie s iln ym  ś w ia tłe m  
za p ło n ę łyb y  w ów czas k o tło w ­
nia i ■ e le k tr o f i l t r y  —-- k ró le s tw o
„Energom ontaż“ , karko łom na 
dla zw yk łych  śm ie rte ln ików , 
ciekawa i  odpowiedzialna dzie­
dzina montażystów. Tu także 
w  gąszczu rur, komór, zawo­
rów  i e lektrod zaszyli się ci o- 
bojętm , b iern i m łodzi ludzie, 
lekceważący zetempowskie ze­
brania. Ludzie, od których tak 
bardzo pragnie uciec przewód 
niczący Skoryk.

Ano spróbu jm y zestawić rzę- 
czywisiośc ze skorykow ym  ry ­
sopisem.

Weźmy np. kotłownie...
Począwszy od kom ory pale­

niskowej. w k tó re j śm iało mo­
żna urządzić bankiet dla 24 
osob. poprzez węzowisko 20 km 
ru r. przewodzących to wodę, to 
parę — aź do górnych zawo­
rów kotła  wysokiego jak  M D M - 
owski blok... wszędzie niby ży­
we srebro, okry te  szarym i ku- 
ta jka m i, zsuwają się w dół. pną 
w górę. zawieszeni na różnych 
wysokościach s tuka ją  w metal 
ja k  dzięcio ły w drzewo...

★
...Ruchliwego, zręcznego, nie 

ulegającego zaw rotom  głowy 
montażystę w idzisz tu w akcji. 
Ze ściągniętym i b rw iam i patrzy 
to na fragm ent kotła , to na ry ­
sunek techniczny.

...Naradzają się grupkam i... 
m ierzą w zrokiem  odległość, 
kom b inu ją  operując w indą, w ie­
lokrążkiem , sznurem i dźw ig­
nią.

W ystarczy zestawić drobnych, 
n iewysokich ludzi z masywem 
w ie lo tonow ych kon s tru kc ji, by 
w iedzieć jedno... tym  ciężarom 
nie poradzą najtęższe bicepsy. 
Myśleć tu w ie le trzeba... szero­
ko, odważnie i prędko.

Więc jakże, proszę tow arzy­
szy, tacy myślący, energiczni i 
odważni ludzie mogą być obo­
ję tn i, życia społeczno-politycz­
nego nie c iekaw i i b iern i.

cym i na n ie j stosunkami. Na­
gadali się i cześć. Aż do na­
stępnego zebrania cisza. W 
środku pustka. W yrzuc ili z sie­
bie to i owo. Czekają na efek­
ty, a e fektów  nie ma. Zbyt bo­
w iem  w ąski jest resort spraw 
oddanych zwyczajowo na bu­
dow ie w ręce ZM P  — sport, 
ku ltu ra , zobowiązania ku czci 
i szkolenie polityczne.

Z tych spraw w łaśc iw ie  je ­
dynie zobowiązania wcielane są 
w życie.

—  A z  z o b o w ią za n ia m i to 
też... —  k rz y w i się G rzy b c za k .
— W ykonu jem y je, ale żeby to 
kogo interesowało — jak, żeby 
w trakc ie  w ykonyw ania  przy­
szedł ktoś do brygady. N ieko­
niecznie k ie row nik... Może ktoś 
z zarządu ZMP. Nie żeby zaraz 
pomóc. Choćby zapytać... ja k  le­
ci, towarzysze? Przypom nieć po 
co -się robi. Nam chodzi o  z a- 
i n t e r e s o w a n i  e...

A le  u nas — zamyka rozmo­
wę zabierając się do roboty. — 
U nas na budowie, w ięc i  w 
ZM P  najważniejsze jest słowo: 
z r ó b .  Jakby ludzie potrzebni 
by li ty lk o  do w ykonyw ania  p la­
nów, a sami sta li p o z a  pla­
nem. O człowieka, prawdę mó-

u nich wozi m ateria ł. W ielot0" 
nowe kons trukc je  taska 
ręcznie, na wózkach, ja k  w  e' 
pocę kam ienia łupanego.

—  Ludzie męczą się aż Pa'  
trzeć strach. N ieraz w iezie s1? 
ciężar, którem u ledw o dw a ^°~ 
nie i k ilkuna s tu  ludzi poradź« 
mogą. M ordu ją  się, czas prze* 
cielca przez palce, za fu rm a n " 
się płaci.

— I na to nie ma rady?
— Byłaby. Bo choć pian b11* 

dowy rzeczywiście jest ciasn/i 
choć pracują tu tłum y  ludzi, 
„budow lan i jeszcze nie wyszd> 
a już  przyszli m ontażyści“ , mf* 
żna byłoby usunąć niepotrzebń? 
s terty  żelastwa i śmieci, możn* 
byłoby i  transport usprawni»'

| — Tu zaraz stoi „D iese l“  -*
| m ów i S teinberg — wprawdzi*
| zepsuty, ale przecież gdzieś ’•*
| k ra ju  częśct do niego znaleź* 
i można. Zaś szyny kolejfW'*
| podchodzą p raw ie  aż pod elek­
t ro f i lt r y .  Tyle, że zamęczysz* 
czone.

Steinberg l jego brygada m l”* 
łaby na ten tem at jeszcze wi®" 
le do powiedzenia.

— Czemu m ilczycie?
Wzrusza ram ionam i. UspraW'

nlenie roboty przy montażu e* 
le k tro f i lt ró w  to ich praw o i ica 
dziedzina. Oni to wykombino* 
w a li pó łb lokowe windowani®
k ilkum etrow ych  elektrod, oni-'

A le  transport wychodzi z ie** 
kom petencji. W ykracza P°:'-a 
ich m ożliwości. M ó w ili o tyL’a 
sprawach na zebraniach, mówi­
li z k ie row n ika m i „Energomon­
tażu“ , rzuca li w n ioski. I c0!_ 
Skończyło się na tym , te ' cl1 
ten i ów w ysłuchał. i

— Cóż my sam i — powiada
Steinberg. .,.

Czy sami? W ystarczy przejść 
się po placu budowy, by uszy 
spuchły od ’ narzekań związa- 
n y ch z transportem- . , , , f

NapotKafia na przejeżdża 
brygada transportow a w o ład JF

ni®usunięcie się z drogi.
— Czemu tego ładunku 

ciągnie lokom otywa?
M achają rękam i:
— Jak pchamy ręcznie r  

szynach, to juz dobrze. Dobi'ze’ 
ja k  lokom otyw a zechce ustąp' 
z drogi. O jeździe m a s z y n is ,a 
ani słuchać nie chce. P o w ia ć * }  
że pojedzie ty lko  „za kartka 
— od naczelnego dyrekto ra!

Zaczniesz badać tę sprawę * 
dowiadujesz się rzeczy dz i'1''? 
nych i dla przeciętnego śiniC*.; 
te ln ika  w ielce n iezrozum ia ły. '\Ą 
1 jeś li już używać porówna11

Człowiek... poza planem

Ü Í
E le k tro filtry  m ontu ją  in a n e  bryęartv  m łodzieżowe  

i Steiouerga.
P io trow sk ie !? 0

wiąc, i o to, co w  nim  siedzi, 
nie troszczy się u nas poza teo- 
rią  n ikt... Może to też przyczy- 

Na k tórym ś tam  podeście po- i na, że się ludziom  nie chce

1 dlatego przem ilcza książkę 
b ry ty jska  encyklopedia, tępi 
watykańska cenzura, a m y czy­
tamy ją  jako w ie lk i dokum ent 
h is to rii w a lk  człowieka o p ięk­
ne. ludzki życie. Czytam y jak 
każde dzieło p ięknej m iłości i 
m ądre j nienawiści, ja k  każde

przez wygięcie w rurach wprosi 
z brzucha kotła  — przyszłego 
dostawcy pary dla tu rb iny , w y ­
ślizguje się zręcznie ja k  mysz 
chłopak ze zrośn ię tym i nad no­
sem brw iam i.

— Grzybczak? Cześć! Chodzi 
człow iek po tych waszych ko­
tłach i n ic  nie rozumie. Tacy 
spry tn i, myślący z was ludzie, 
a...

— Wiem. Wy o naszym ze­
braniu... o robocie w  ZM P 
Czekajcie jeszcze, m y pokaże­
my... sam zbiorę ze dwadzieścia 
podań o przyjęcie do organiza­
cji... i robotę ruszymy...

— A jak?
— Jak... stw orzym y koło na 

„Energom ontażu“ , wybierzem y 
zarząd i...

— 1 co...
W łaśnie tu ta j zaczyna się

oddanie przez artystę „spraw ie- ! kłopot.
d liwości .widzialnemu św ia tu", [ Na którym ś tam  podeście 
uczymy się z r.iego w ia ry  w [ czwartego kotła  przycupnąwszy
człowieka. 1 w  tym  tk w i hu­
m anistyczny se.4? „Szerszenia“

•) Ethel Ltllea  Voynich ..Szersręf. ' 
Wytt. „Iskry" — wznowienie y 
serii „Złota Biblioteka",

na drążku ja k  w róble — w  do­
b re j, pozjazdowej spraw ie ska­
czemy sobie do oczu.

przychodzić na zebranie?
Pod w p ływ em  słów G rzyb- 

czaka... z podobłocznych re jo ­
nów strzelistych kom inów, i z 
m asyw ów im ponujących hal — 
spadamy na ziemię... A na zie­
mi...

Transport —  sprawa 
społeczno-polityczna

Dwie brygady młodzieżowe 
Steinberga i P io trowskiego — 
pracujące na e le k tro filtra c h  są 
chlubą budowy. Tak p rzyna j­
m nie j m ów ią o nich wszyscy 
zw ierzchnicy, k ie row n icy  spo­
łeczno-polityczni. Nie za p ięk­
ne oczy uzyskały obie propor­
czyki najlepszych brygad ’w 
Polsce, pracujących w „E nergo­
m ontażu“ .

E le k tro f ilt ry  świecą pustką 
Ty lko  na stalowej belce siedzi 
okrak iem  może 18-letni chło­
pak...

— Gdzie wasze brygady?
Chłopak zjeżdża po belce na 

ziemię.
Założycie k o ło .. uspraw ni- j — Część pracuje w  środku 

cle system gw arantow ania f-ek- j część się rozeszła, czekamy na 
weneji... jeszcze tadtowęzeł, je - [ m ateriał, 
szcze afisze, A  ja k  nie przy jdą I — A  P io trow ski?

geograficznych, to w ydaje 
ze „K o reę" np. od elektro [■' 
tró w  dzielą niekoniecznie orr 
ję te ludową dem okracją kra.iej  

O kazuje się bowiem, że tok0'  
m otyw a i szyny są własność’1* 
jednego przedsiębiorstwa, skin 
dow isko m ateria łów  — innego-- 
zepsuty „D iesel“ , k tó ry  mógł™ 
zastąpić lokom otyw ę — jeszfZ 
innego. Nieszczęście zaś polL‘ę„
na tym , że np. „w łaścic ie low i 
Diesla, k tó ry  ma jakieś tni1‘ 
swoje określone zadania wcah 
nie zależy na ulżeniu w Pryi’;, 
brygadom transportow ym  z 
nergom ontażu“ i na przyśP10'  
szeniu montażu e le k tro f iltró w  
Z tego, co pow iadają k ie row i» ' 
cy i robotn icy w idać, że na »» 
dowie e lek trow n i w ie lu  k ie r li-: ' 
się zasadą: — masz robotę- 
zrób ją sam. Tw oje zadanie 0,3 
leży do ciebie. ■

I tak w ydawałoby się: 7-v ^c „ 
nie techniczny problem ,ran'a 
portu staje się dla załóg» 
zwłaszcza dla niespokojnych [ 
m ysłów młodzieży problemu • 
ekonomiczno-społecznym.

A tak i problem powinien cn. 
ba znaleźć się w polu widzeń 
ZMP. Podobnie jak... ale o -i 
następnym razem. ,

(d. c. n.)

E. W ACO W SKa



Czytelnicy odpowiadają na Ust Hnny i  Bydgoshipyo

,Chcę żyć inaczej 
p o ż y t e c M i e j ® *

s s

lepiej,
Upłynęło Jn i kilkanaście dni od opublikowania na lamach „Sztandaru M łodych“  listu 

Anny. Je.ł gorący» apel o dopomożenie w  odnalezieniu w łaściw ej drogi do lepszego, pożytecz­
niejszego życia, został podchwycony przez w ielu Czytelników. O trzym ujem y lis ty, w któ­
rych autorzy wskazówką czy też przykładem  własnych, pokonywanych skutecznie prze­
szkód — pragną pomóc Annie rozw ikłać trapiące ją  w ątp liw ości, lub też, podobnie jak  
Anna, pragną, pomocy.

D rukując poniżej k ilk a  z tych lis tów  nie chcemy dać A nn ie  gotowej recepty, jak w in ­
na postąpić. Na pewno będzie musiała dobrze przemyśleć wypow iedzi Czytelników. Może 
pamiętając nasz apel napisze do nas jeszcze raz — o podjętej decyzji, albo... z prośbą o dal­
szą pomoc?

I ja to kiedyś przeżywałam j Trzeiia trochę inicjatywy
i samodzielnościPR ZEC ZYTAŁAM  T w ó j Ust 

zamieszczony na lamach 
„Sztandaru M łodych“ . W j-w n io -1 
skowalam z niego, że jesteś 
m nie j więcej w tym  w ieku co j mo iż —- ja k  pisze — bardzo by

c O MOŻE być przyczyną, że 
Anna nie pracuje, pom i­

ja  i przeżywasz taką samą roz­
terkę, jaką ja przeżywałam

1 chciała? Czyż mieć chęci — to 
: wszystko? Nie. oprócz chęC;

lata temu. Nie jestem jedy- ; trzeba jeszcze czynu. C iekaw i

! skiego. W arto również zalntere- | 
j sować się pracą Gromadzkiej 
i Rady Narodowej, szkołą itp.

•leżeli zrozumiecie na czym 
polega praca na wsi, wów- j 
czas. Koleżanko, znajdziecie j 
cel w życiu.

■A-
piszecie duż.o

m *  -  > î e *

Jeden ogląda się m  drugiego
a szkolenie jak ni 

lak nie idzie
Chciałbym porozmawiać na lemat szkolenia ideologicznego, 

które węd ług mnie jest bardzo ważne i n iew ątp liw ie  jest jed­
ną z dźw igni w naszej pracy polityczno-wychowawczej 1 pro­
dukcyjnej.

Mówię o tym nie dlatego, t e j że  to za niski poziom, że prze- 
Jestem wykładowcą politycznej j cięż my to przerabialiśmy w 
szkoły młodzieżowej przy za- i szkole średniej. Takie to pyły 
kładzie, ale dlatego, że przeko- j głosy i takie rezultaty nienale- 
tiałem się co daje szkolenie po- j żytego przygotowani» szkoły po-
lityczne, naturaln ie dobrze zor­
ganizowane. Będę m ów ił o tej

litycznej.
Aby zapobiec dalszym podoż-

szkołe, którą właśnie ja prowa- j nym faktom, aby poprawić to co
dzę.

Chodzi ml o pomoc 
wszystkich instancji

Pracuję jako wychowawca w

było złe. przygotowałem ak t yw 
do rozmów, podczas których 
m ieliśmy zorientować się jak ie  
przygotowanie ma każdy akty­
wista. Powiadomiłem ZM, pro-

Nie o sobie. !
wyrazić włas- jnaczką ja k  Ty, ale dziesiątą z i mnie dlaczego Anna od 2 lat ! więc trudno mi 

kolei i ostatnią córką. Rodzice 1 nie może znaleźć pracy. Do ilu  ne zdanie o Was. N iem niej jed-
-y -  oczekują junaków SP

moi posiadają gospodarstwo 
powierzchni 4 ha. W 1950 ro

ins ty tuc ji zgłaszała się w tej 
i sprawie? W nioskuję z je j listu

nak sądzę, że należycie do tych, : ^ iosną ubiegłego roku Ju- ł Powiatowe I W ojewódzkie Po- 
którzy czekają na lepsze ży- j nacz^; Anna Gaweł, Barbara | wszechnej O rganizacji „Służba

ku. podobnie jak Ty. zostałam ! że do bardzo niewielu lub na- eic z założonymi rękoma i dla- Maciejko, Krystyna Staropow 
uczennicą liceum ogólnokształ- j wet w ogóle nie starała się o ‘ 
cącego, którego nie ukończyłam i pracę. Być może. że Anna szu­

kała ty lko  tak ie j pracy, któraz powodu trudnych warun­
ków materialnych. Po opu 
szezenlu szkoły zaczęłam szu­
kać pracy i przeżyłam ta 
kie samo rozczarowanie

tego napiszę Wam teraz trochę j ska m_ ¡n ta i< pisały o swej i 
o sobie, o moiej gromadzie.
Fakty przekonują bowiem le-

,iej odpowiada, lub S7 ika ła  i p ie j od słów. Podobnie, jak Wy j ^ ’¡l

pracy w brygadzie ro lne j SP. 
.Żyło się nam w brygadzie

cuję. a właściw ie pracowałam 
do niedawna w Prezydium

je j jedynie w swojej okolicy, skończyłam szkołę średnią. Pra 
Rzeczywiście nieraz trudno jest 

jak  1 w niektórych miejscowościach
Ty, gdyż me mogłam zna- j tym  bardziej na wsi. znaleźć . G m innej Rady Narodowej. R<>- 
leżć zajęcia, a w domu nic ; pracę odpowiadającą wszelkim  ; cłzice moi są członkami spół- 
było co robić. Zaczęłam tęsknic i wymaganiom, jakie stawia pa­

liku jący je j człowiek. Nalo-

ze i ciekawie. Codzienna

za miastem, za szkołą, za to­
warzystwem. Stałam stę obo- miast są okolice, w których 
jętna na wszystko. Myślałam, jest, na pewno brak ludzi do 
że już nigdy w życiu nie będę j tak ie j pracy, ja k ie j pragnie na

dzielni produkcyjnej, dobrze się 
nam powodzi. Jeżeli macie o* 
chotę i w a runk i Wam pozwolą

jętna na wszystko. M yślałam ! jest na pewno brak ludzi do przyjedźcie cło mnie, pokażę
Wam naszą spółdzielnię, zoba­
czycie j a k  żyją ludzie, jak / 
dumą mówią o spółdzielni. A
początki nie były łatwe. Po 
zwolnieniu się z pracy i ja 
chcę zacząć pracować w spół­
dzielni. Praca jest tam bardziej 
poważna i zaszczytna, dająca 
dużo radości i zadowolenia.

Sądzę Koleżanko, że i Wy 
przystępując z energią do pra­
cy potraficie pokonać trudności 
i obierzecie w łaściwą drogę w

ko dzięki temu, że pracuje. | cjalnych trudności. Trzeba ty ł- p ^ S z e n ia ™  /  p^ede I swo’
dzięki temu że widzę przed ; ^  oprócz dobrych chęci trochę ^ Z a t o ś *  ’
sobą drogę do coraz lepszego, in ic ja tyw y.

Jest co prawda Jeszcze część |
własnej j 
z drób-

{ n y m i tru d n o ś c ia m i n ie  p o tra f i so-

zadowolona, że nigdy nie o- 
trzym am  pracy.

Zycie moje stało się zupełnie 
Inne z chw ilą  gdy otrzym ałam  
pracę w mieście, griz.ie mogę 
korzystać ze wszelkiego rodza­
ju rozrywek, gdzie mam grono 
koleżanek. Po prostu sama się 
nie poznaję, bo jestem napraw­
dę szczęśliwa, zadowolona, we­
soła i myślę, że mi lepiej w 
życiu nie będzie. A to wszyst-

przyklad Anna.
Anna tw ierdzi, że nie posia­

da wykształcenia zawodowego 
i dlatego nie może dostać pra­
cy. A przecież może ona "  
k ró tk im  czasie zdobyć zawód. 
Może iść na jak iś  krótkookre­
sowy kurs i uzyskać konkretny , 
zawód. Kursów takich jest bar- i 
dzo dużo. Tak więc na pewno - 
można znależ.ć wyjście z tej 
sytuacji i to nawet bez spe- ;

pożyteczniejszego życia. Tym
bardziej, że prócz pracy uczę rnj^uzieZy, której brak 
się W zaocznym liceum ro ln i- j in ic ja ty w y  t k tó ra  nawet 
czym i mam nadzieję, że w

LUCYNA ZAJĄC 
Holowno, pow. Włodawa

praca w polu przy pielęgnacji i 
buraków, rzepaku i omlotach 
nie była lekka, ale dała nam j 
wiele zadowolenia. Wiele z na> 
otrzymało odznaki Przodowni­
ka Pracy.

W cza.sie wolnym od pracy j 
i w niedziele organizowano dla j 
nas wycieczki do K ryn icy  M o r­
skiej i Gdańska, wyjeżdżałyś­
my nad morze statkiem ..Karol 
W ójcik". W brygadzie często 
były urządzane zabawy“ .

&
W t.vm roku — podobnie jak' 

w latach ubiegłych, wiele 
dziewcząt zgłasza się ochotni­
czo do pracy w brygadach, któ­
re w pierwszych dniach maja 
rozpoczną pracę. Piękny przy­
kład dały dziewczęta z W ol­
sztyna. Wiele z. nich zgłosiło 

..... udział na 1 turnus.
Do brygad mogą się zgłaszać 

chłopcy i dziewczęta urodzeń- 
w latach 1935. 1936, 1937. 193S. j 
Zgłoszenia przyjm ują Komendy j

Polsce“ .
Turnus wiosenny brygad roi- ! 

| nych będzie trw ał 2 miesiące. ’ 
Junacy otrzym ają bezpłatne ; 
wyżywienie, zakwaterowanie, 
opiekę lekarską oraz wynagro­
dzenie za pracę na zasadach i 
umowy zbiorowej dla pracow- | 
ników sezonowych PGR.

Opr. K. S itkowa

Trudno  poznać jaką  to 
rozsadę przerywają dziew­
częta. A le  radząc po tw a­
rzach praca w inspektach 
odpowiada junaczkom, 
prawda?

DMR przy Zakładach Mechani- j silem kom itet zakładowy (tow. 
cznych Gorzów Szkolenie poi i- ! Mączyńskiego), aby przybyli na 
tyczne prowadzę przy zakla- j te konsultacje i pomogli m i 
dzie. Na szkolenie zapisanych ! przekonać wszystkich tych, k ló -
bylo 21 aktyw istów . na to - j rzv nie chcą uczęszczać na 
miast ani razu n.;e było jeszcze. szkolenie, o konieczności ucze-
100 proc. na szkolen-u.

Pokrótce przedstawię 
gotowanie organizacyjne szko­
ły. Kiedy ZM ZM P wysu 
ną) moją 
wykładowcę

| nia się. Ani komitet zakłado- 
przy- j wy, ani przewodniczący. ani 

n ik t z zarządu miejskiego —• 
nie by) jednak na tlej rozmowie.

kandydaturę na Młodzież przyszła... 
i W ojewódzki O - ! Dlaczego zapraszałem pracow- 

środek Szkolenia Partyjnego w : ników etatowych zarządu m ie j- 
Z ielonej Górze zatw ierdził mnie | skiego ZMP? Dlatego, żeby za- 
— wszys.-y m ów ili: „pomożemy rząd wiedział, jak dużo trzeba

na’y radzieckie 
na Targi Poznańskie

wam. pójdzie jakoś"
Nie znaczy to. że czulę

| uczynić, dużo zrobić, aby szko­
lenie w łaściw ie zorganizować I

słaby, i że nie dani sobie ra- poprowadzić. A jest tak że gdy 
d.v: to wcale nie jest mi prze- przybędzie aktyw ista do ze.spo- 
szkodą; o co innego mi cho- j |u. to pomoc jego ogranicza się 
d / i , a m ianowicie o to, abym ! wyłąc/m e do samego zebrania.

październiku br. zdam maturę j ni® poradzić. Inaczej mówiąc dra- 
i otrzymam dyplom agronoma.

Na samą myś! o tym  radość 
mnie ogarnia, bo wtedy będę 
żyć naprawdę lepiej i pożytecz- 
niej. Jestem przekonana, że i 
Twoje życie się zmieni z chw i­
lą, gdy otrzymasz pracę, która, 
da Ci to wszystko, czego teraz 
pragniesz, da Ci zadowolenie.

M A R IA  TOM ASZEW SKA 
Świdnica

iJ/,9nńs>a4ifr%'

M ISI
A teneum  — „C iia t te r to n "  — 

ąod7 . 19. L u d o w y  — „ M ły n “ — 
•oclz. 19. O pe re tka  ..Noc w 
W enec ji“  — godz. 19. Opera— 
..Romeo i  J u lia “  — godz. 19. 
f i lh a rm o n ia  — „R ecitaJ fo r ­
te p ia n o w y“  — Efodz. 20. Pu* 
wszechny — „Ś y n a le k  szła 
eheoki“  — godz. 19. N ow e j 
W arszaw y — „D o m b e y  i syn “  
— godz. 19. Estrada — ,,K o p ­
ci u s te k “  — w y s tę p y  te a tru  
..B a jk a “  — godz. lfi. S a ty ry ­
ków  — ..P sychiczna  za d ra “  — 
godz. 19.30. K leks  — ..Bardzo 
dobra  rzecz“  — godz. 16.30.

M oskw a  - -  ,,K a r ie ra '‘—godz. 
14, 16, 18. 20 P raha — „ K a r ie ­
ra "  — godz. 14, 16, 18. 20. P a l­
la d iu m  — ,.We?ołe g w ia z d y “  

godz. 14, 16, 18. 20. Ś ląsk — 
..S k rzyd la c i o b ro ń c y "  — godz.
14, 16. 18, 20. A t la n t ic  — ..C  o m - 
na rze ka “  — godz. 9. 11. 13.
15, 1?. 19. 21. P o lon ia  — H im - 
vki K o rs a k ó w " — godz. 14, 16 
IB, 20 1. M a j — ,.A le k o “ --godz. 
14, 16, 13. 2!) W —Z  -- „M iłość- 
k o b ie ty "  — godz. 14. 16, 18, 20. 
Ochota — „T a je m n ic a  g ó rsk ie ­
go iez io ra “  — godz. 14. 16, !8. 
•TO S to lica  — „S ie rp n io w a  n ie ­
dz ie la “  — godz. 14. 16. 18. ?0. 
S yrena — „C ena  s tra c h u “  se-i. 
i i I I  -  godz. U . 14. 17, 20. 
Tęcza — „P rzyg o d a  w ta jd z e “
• godz. 14, 16. 13. 20. L o tn ik  

— „S zw edzka  zapa łka “ —-godz. 
17. 19 O lsz tyn  — „P o k o le n ie “  

godz. 17, 19. R adoś/ —
. S tra żn ica  w g ó ra ch “  — godz. 
17. 19.

amusa
P O .V IE O Z IA I F.K

P rogram  I I  — na fa ll 387 m
P rogram  dnia  S 28, 13.05.

W iadom ości o 00. 7.00, 7.40,
1 “ T  1815. 21.no 23.50.

O li 5.35 do 7.45 T ra n sm is ja  
y .  ł .  7.4.4 R ad io w y  ku rs  

*  ro '.v jsk leg o . 8.05 K o n - 
0 i p n i T r y 'f,knWfV’ *.4S W łosk ie  
i  i L \ ^ T ' n k l ' »-wt K a rtk a  
klasv v ? , n l k ? ~  s łuch . .lla  

, n JJ’ 9“] °  Z espo ły  i so li-

1830 K o n c e r t ¿ n s f ó w ^ o ™ ’ 
13 05. P rze rw a , is f, ó ,  l T „  frann, Io lu -Męstwo"
: , j r '  , " L  P^w  , W. K le t l lń -  be i.,i, 13.¿0 D la k las  X I  u  m 
• U c rm y  się śp ie w a ć" ' h m  
„C zego ch ę tn ie  s łu c h a m y " 
i 1 20 K o n c e rt so lis tó w  m m  
M uzyka  ro z ry w k o w a . ' l6 25 
M u zyka  k lasyczna, ¡7 ag 7 
yc :a  Z w ią z k u  Radzieckiego“'  

'7.30 Na w a rsza w sk ie j fa u ’ 
16 00 P o lsk ie  m e lo d ie  lud o w e  
różnych  le g io n ó w , 18,20 K o n ­
ce rt O rk . Rózgi. W ro c ła w s k ie ! 
PR, 19.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 10.25 O d tw o rze n ie  fra g m  
re c ita lu  fo rte p ia n o w e g o  F lo ry  
R n e rra  -  M e ksyk , l9.;,o A u d y ­
cja a k tu a ln a . 20,00 P o lsk ie  
¡ż u in l ch óra ln e , 21).20 ..z  ta ń ­
com po ś w ie c le "  21 15 „C h ło ­
piec z k ra in y  S m o ka", re p o rt. 
K. S trz a łk i, 21.50 K ro n ik a  
p o rto w a . 22.00 M u zyka  ta ­

neczna. 22.20 „M a g ic z n y  k lu c z "  
— fra g m . pow. h lo g r. E. Na- 
ganow skiego o M . A ndersen ie  
"Jex8, 22.40 S ch u be rt. S y m fo ­
nia C -d u r n r  VTI, 2.3.30 K o ły ­
sanki 1 serenady.

S zczegółow y p rog ram  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  Radio zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

je  je j  się dobrze  d op ó k i ..m am usia 
p row adz i za rą czkę ", a k ie d y  to  się 
skończy, s ta je  stę b e z ra d n a .'M u szę  
s tw ie rd z ić , że w  w iększości w y p a d ­
ków  s y tu a c ja  ta ka  w y tw a rz a  się 
w te dy , gdy  m ło d y  ch io p a k  lub  
dz iew czyna  do późnych la t pozo­
s ta ją  pod op ie ką  rodz iców . M ło  
dzież ta  n ie  ma wów czas o k a z ji 
ani bodźca do p o k ie ro w a n ia  w tas- 

j n y m i m y ś la m i i dążen iam i. Z 
j o b se rw a c ji w  m o im  zak ładz ie  

p ra c y  w ie m , Ze m łodz ież , k tó ra  
'p ró b o w a ła  sam odzie lnego życia , 
w  w iększości bardzo  dobrze  w y ­
w ią z u je  się z p ra cy , a co n a iw a ż - 
n tejsze, posiada w ie le  w ła sn e j In i ­
c ja ty w y .

Moim zdaniem także i Anna, 
gdyby posiadała w ięcej włas­
nej in ic ja tyw y , gdyby wiedzia­
ła, że teraz musi już sama u- 
kładać losy swego życia, na 
pewno poradziłaby sobie w 
te j — jak  je j się wydaje — 
„beznadzie jnej" sy tu a c ji

Cz.y spełn ilibyśm y dobrze za­
danie, gdybyśmy na przykład 
Annę skierowali do pracy? U- 
ważam, że nie- Możemy poin­
formować ją, wskazać k ie ru ­
nek, nie wolno nam jednak 
prowadzić Anny za rączkę, bo 
gdybyśmy nawet w tym  w y­
padku zadecydowali i w ykonali 
wszystko za nią, w inne j sy­
tuacji stanie się znowu bezradna. 
Co do pragnie# Anny. aby 
pójść na wyższe studia — no. 
to jest wiele możliwości. 
Czyż studia ekonomiczne mor­
skie różnią się od innych siu- 
diów  ekonomicznych? Chyba 
nie tak bardzo!

Radzę więc Annie zacząć 
d z i a ł a ć  w celu zrealizowa­
nia swoich pragnień i to nie­
strudzenie d z i a ł a ć ,  a na 
pewno będzie mogła się uczyć.

S T A N I S Ł A W  PAW ŁO W SKI
Sochaczew

Pięknie, pożytecznie można ^  
żyć i we własnej wsi ¡1

M AM Y prawo żyć lepiej, ku ł- § g  
tu ra ln ie j. Aby tak żyć jjp  

trzeba się jeszcze nieraz bić o 
swoje prawa. Ale trzeba także ==  
i od siebie dużo wymagać. Na j p  
świetlaną przyszłość nie można | p  
czekać z założonymi rękami, p ;  
Piszecie m.in. i o tym, że ma- j g  
jąc pracę zarobkową mogłyby- 
ście spłacić swój dług za to. że ¿—■ 
mogłyście się uczyć. I słusznie, -y ; 
Ale będąc przez dwa lata na g g  
wsi mogłyście przecież zrobić «  
duto, a tym  samym odwdzię- ^  
ożyłybyście się Ojczyźnie za u- g i  
możiiw ienie Wam nauki. Wy g g  
jednak poprzestałyście na stw ier jg ;  
dzeniu. ze młodzieży przeko- ¡ 3  
nać nie można, że jest uparta ~
1 niechętna. Nie pomyślałyście, ^  
Koleżanko o tym. że na zapa- 
d łe j wsi można również zyć ^  
ku ltu ra ln ie , prawda? A ptz. ż « 5  
dobrych i szczerych chęciach ^  
można duż.o zmienić. A więc ^  
doprowadzić świetlicę do na!-"- ~  
żytego porządku, zorganizować 
zespół artystyczny, pieniądze z ^  
urządzanych imprez pr/ezna- c t  
czyć na pracę ku ltu ra lno-o- ^  
światową itp.

Ciekawa jestem, czy w '- 
szej gromadzie jest spółdzlel- g ;  
nia produkcyjna? Jeśli tak — ^  
to zainteresujcie się je j rozwo- brc 
jem. Nie wiem jakie  są Wasze ^  
poglądy, jakie jest Wasze zda- ^  
nie o spółdzielczości produk- 
cyjnej. N iem niej jednak sądzę, 3 = 
że patrzycie na świat otwar- 
tym i oczyma, m yślicie trzeźwo. Eg 
Jeżeli u Was spółdzielni nie 2S: 
na . można przecież w kole 
7.MP zorganizować dyskusję 
nad statutem, czy brać udział 
w pracach kom itetu założyciel-

Na re p ro d u k c ji p od a je ­
m y  znaczk i o tem a tyce  
m łodz ieżow e j P ierw sze 
trz y  zn aczk i zos ta ły  w y ­
dane w 1952 ro ku  z o ka z ji 
Z lo tu  M ło d y c h  P rzodow ­
n ik ó w  B u d o w n ic z y c h  Pol­
ski I ,u d o w e j: 30 + 15 gr 

z ie lo n y : 45 + 15 g r czer­
w o n y : 98 g r  1asno-brązo- 
w y . C z w a rty  znaczek w a r 
tości 15 z ł, n ie b ie s k i, zo­
s ta ł w y d a n y  w  1948 roku  
z o k a z ji M ięd zyn a rod o w e j 
K o n fe re n c ji M !odzleżv 
P ra cu ją ce j. W ieszc ie  0- 
s ta tn i znaczek w artośc i 
1,35 zi, z ie lo n y , zosta ł w y ­
dany w  is.53 ro k u  z o- 
k a z il IT ł-g o  Ś w ia tow ego  
K ongresu  S tu d e n tów .

25 bm. robotnicy spedytora 
Międzynarodowych Targów Po­
znańskich — „C. Hart-wig“  przy­
stąpili do wyładowania pierw -1 

| szych trzech wagonów z eks,po- j 
natami radzieckim i, które przy- j 
były do Poznania na tegoroczne! 
X X IV  MTP.

Wagony zawierają 14 dużych 
skrzyń o łącznej wadze 23.700 

; kg, w których znajdują się czę- i 
| śc i rozmontowanej ogromnej ob­
rab iarki.

nie ja sam miał monopol na 
organizowanie tego szkolenia, 
na rozmowy indyw idualne w 
razie, gdy kłoś nie uczęszcza 
na szkolenie. Chodzi mi o po- j 1

a później zapomina się o wszy­
stkim  i znów jest tak samo, ja k  
poprzednio.

M imo wszystko przeprowadzi- 
eni te rozmowy przy współ-

wszystkirh instancji udziale k ierownika seminarium
ZMP 1 czynników party jnych 
w zabezpieczeniu szkolenia
Jeszcze w październiku 54 r o  

ku, kiedy szkolenie nasze m ia­
ło się dopiero rozpocząć; cho­
dziłem do zarządu zakładowe­
go, do przewodniczącego tow.

dla propagandzistów na szcze­
blu m iejskim . Podczas tych roz­
mów z aktyw istam i po części 
udowodniliśmy im. że jeszcze 
bardzo dużo mogą się nauczyć, 
że m imo iż są technikam i — 
daleko w ty le zostali za m ło-

Mosternaka, do ZM do tow I dzieżą robotniczą przy warszta-

T e l e f o n y  
b e z  d r u t ó w

Dzidirskiego, a nawet do KM 
PZPR. Rozmawiałem indyw idu ­
alnie z towarzyszami przy war­
sztatach pracy, w rozmowach 
koleżeńskich, zawsze i wszędzie 
na temat szkolenia, co w nie-

tach pracy.

Zadaję pytanie

Obecnie zm ieniliśm y form y
których wypadkach dało dobre| prowadzenia szkolenia. W pro- 
rezultaty. Stawiałem  wniosek w \ wadziliśmy takie, jakich sobie 
zarządzie i w komitecie zakła­
dowym PZPR, aby przeprowa-

Popatrzcie nn wesoły u-  
śmiech Ireny Szatkowskiej, 
junaczki ind b rygady  SP. 
Gdybyście zapyta l i ,  czy za­
dowolona była z życia i 
pracy w  brygadzie , odpo­
w iedzia łaby: „pewnie , zo­
stałam przecież na d rug i  
tu rnus !"

sami słuchacze życzyli. To zna- 
I czy: k ró tk ie  wprowadzenie wy- 

dzić z uczestnikami szkolenia S suwające zagadnienie, do dysku- 
W Zakładach Budowy Urzą- rozmowy w kolektyw ie. Takie | sjł, a po dyskusji — podsumo-

_ ■ rozmowy na początku szkolenia i wanie i prostowanie niewłaści- 
I dałyby nam możliwość zapo­
znania się z poziomem każdego

dzeń Elektronowych w Warsza- j 
wie rozpoczęto produkcję radio­
telefonów. Są to skomplikowane i słuchacza.
aparaty, wyposażone w lampy 
elektronowe, pozwalające na 
utrzym ywanie łączności telefo­
nicznej za pośrednictwem fal

Młodzież przyszła —
aktywiści nie...

Jednak n ik t tego nie uczynił, 
n ik t mojego wniosku nie

W ybieram y  
zawód

C entralny Urasąd Szkolenia Zawo- 
dnwcłfo podaje do wlarlomoici, *e 
Szkoła Przyapołobienia Zawodowe­
go w Warszawie, ni. Ogrodowa 17 
o kierunku budowlanym  (specjal­
ność tynkarz) rozpoczyna noww o- 
kres szkolenia pierwszego kw ietnia  
tf>V» r., a S zkoła Przysposobienia 
Zawodowego w Zielonej Ciórze. u l. 
Botaniczna U), te i *> k ierunku bu 
dnwlanym  (specjalność

radiowych. Radiotelefony służ^, parł Co wyszło /. tego? Wyszło 
¡jednostkom rybackim , zna jdują-1 to, że dwa razy na szkoleniu 

ię ra  morzu, do utrzym y- i było 60 do 70 proc. słuchaczy i
kiedy zapoznali stę r tematyką 
kiedy dostarczyłem im podręcz­
ników. okazało się. że większa 
część poczęła szeptać pokątnie.

cym
j want# łączności miedzy sobą 
! bądź też z. bazą położoną na 
lądzie.

Listy czytelników pomogły
n_ W w yn iku  Interwencji reriak-1 skutecznie zwracał się o je j wy- 
J. c jł spowodowanej lis tam i' czy- płatę od grudnia 1 >154 r.

*»r*> rozpoczyna naukę u  kwiat- j te in ików : j 4) Młodzież ze Zbrudzewa.
ota,

O b i* tzknty  przy jm u ją
fśzeM o j sku. Pow. Nowy Tomyśl, które j scowej spółdzielni produkcyjne j 

•raz lepiej się rozw ija. Począt-1 zobowiązała się wyremontować

(0 Założono koło ZM P w Zem- | pow. Śrem przy pomocy m iej
m *ską  w w ie ku  oś 17 la t 
m ies ięcy  rto la l 20.

N au ifa  trw a  p lę f i pól m iesiąca. 
T c z n lo w ie  o trz y m u ją  bezp ła tn ie  

n au kę , in te rn a t, w y ż y w ie n ie , um un- 
o u ro w a n le , op ieke  leka rską , a po ) w y  
, ończe n iu  szko ły  abso lw enc i ma- 
M  zape w n io n ą  pracę I m ieszkanie.

«-głoszenia p rz y jm u ją  te renow e 
K om enpy „S łu ż b a  P o lsce", gdzie 
K a ndydac i o trz y m u ją  sk ie ro w an ia

kowo liczyło ono 8 członków, 
obecnie już 13. Zarząd Powiało* 

ZMP opiekuje się młodzie­
żą i pomaga je j w pracy.

9  Wypłacono „B arburkę " ob. 
Jerzemu P-ietrzłk, ślusarzowi do-

hezpłatne b ile ty  kolejowe na prze- ! łowemu na kopalni w ę g la  k a-

świetlicę. Przewodnicząca kola 
ZM P — kol. M alicka uznała swe 
błędy i przyrzekła lepiej kiero­
wać pracą koła. Ukarano też 
pracownika ZP ZM P — tow. 
Bartczaka za lekceważenie i 
niewłaściwe załatw ianie skarg i

Bobrek", który bez- zażaleń młodzieży.

Siedziała na kuferku samotna, n iko­
mu r.iep >ti zebna, obea. Spod drzw i 
wiało. Po pucołowatych, opalonych 
policzkach pociekły łzy krzywdy i 
żalu. Mania Pruma spostrzegła «ię. 
podeszła do niej. O wszystko w ypy­
tała. o wszystkim  się dowiedziała 
Zapobiegliwa, współczująca starusz­
ka wydała się Gruszy w owej chw ili 
najbliższą osobą na świetle.

— Ach, ci komsomolcy — m ówiła 
m im a  Fruma — jak zaczną sie w y­
głupiać. to już nie daj Boże. Anton, 
da jm y na to. też niezły gagatek. 
Chłopcy tak stę o niego starali, a z. 
nim same utrapienia. No, chodźmy 
już.

Grusza przywiozła pełny worek 
arbuzów. Pasiaste, dojrzałe kule w y­
toczyła na stół.

— Trzeba chłopców poczęstować
— zawołała mama Fruma. I po k il­
ku m inutach biegała już po poko­
jach — roznosiła poczęstunek i po­
cieszała. Na wszystkie choroby w 
życiu miała przygotowane jedno 
niezawodne lekarstwo.

— Cóż wy myślicie — zapytywa­
ła mama Fruma — ilu jest wszyst­
kich ludzi na śniecie?

— Około dwóch miliardów» — od­
powiadali Foma, Buchwostow i 
Karasik.

Pytała o to w każdym pokoju, 
wszystkich po kolei.

— A więc na świecie *ą po na j­
mniej dwa m ilia rdy nieprzyjemno­
ści i zm artw ień — mówiła mama 
Fruma — czy w arto  więc z powodu 
każdego zm artw ienia rozpaczać?

— I rzeczywiście, jedna dw um i­
liardowa część ludzkiego utrapienia
— wybuchnął nieszczerym śmiechem 
Karasik.

Grusza siedziała w  pokoju Nasti. 
Na stole przed Nastią leżał jasnozie­
lony. m atowy arbuz. Schyliwszy 
smętnie główkę ku chłodnej skórce 
Nastia wyskrobywała coś na niej 
scyzorykiem.

— A co tobie Anton pisał? — spy­
tała jak n-jobo ję tn ie j. Grusza w y­
czula jednak w je j głosie zazdrosną 
ciekawość.

— Oj. Nastleńka. nie trzeba tak 
myśleć — pośpieszyła z odpowie­
dz. ią.

¥  h t  m a t w\$* Æ i f e j r t i u m  % tn h e » r m h i

Opowiedziała wszystko, jak przy­
gotowywała się nad Wołgą, po ęr> 
przyjechała. Przed Gruszą stal ta­
lerz pełen arbuzowych skórek. T ra j­
kocząc Grusza głośno wypluwała 
pestki, k tó r , m iękko uderzały o 
ta ierz.

— A jak stę powodzi Jawgienljo-
wi G rigorjew ieżowi ? — spytała na- 
Rle nieśmiało Grusza.

— A kto to jest? — nie zoriento­
wała się w pierwszej ch w ili Nastia.

— No. ten taki delikatny, którego 
w gazetach drukują. Jak go nazy­
wacie, Karasik?

— Ach, Karasik — zaśmiała się 
Nastia. Zrozumiała nagle zmiesza­
nie Gruszy. Poprawił się je j humor.

n r* i.  a eckt

W sąsiednim pokoju przechadzał 
się ponury I zasępiony Buchwostow. 
Podskakując biegał za nim Foma.

— Ot I masz, wygraliśm y roz­
gryw ki o mistrzostwo, ot i masz. 
wygraliśm y rozgrywki a m istrzo­
stwo...

— Mówię eł, odejdź...

— I odejdę, doczekasz, stę tego, ź.e 
sam jeden będziesz grał.

Grusza Prot.orowa wielka ! tęga 
siedziała przed małą Nasilą Nastia 
poczuła nagle zaufanie do tej dużej 
i silnej dziewczyny. Przypominała 
je j czymś Antona.

4*
— Grusza, on juź nie wrócł — 

rzekła Nastia.

—- Kto, Toszka? Oprzrtomn)»je, to 
u n t  przyjdzie. Ja ich, tragarzy, 
znam jak własną kieszeń, wszyscy 
są tary. O, to szatan!

W sąsiednitp pokoju Buchwostow 
i Foma pałaszowali arbuz. Aż po 
same uszy pogrążyli się w słodkim, 
chrupiącym  miąższu. M ów ili mając 
pełne usta.

— Twoim  zdaniem, przegięcie? — 
pyta ł Buchwostow.

— Moim zdaniem. Koła, przegięcie 
— odpowiadał Foma Spiesznie żu­
jąc. — Chociaż to n iew ątp liw ie  żmi­
ja, ale niezły chłopak.

— Żm ija , ale niezły chłopak — 
zgodził się z nim Buchwostow.

Człowiek, który wraca po długim  
pobycie poza domem oczekujący 
szczęśliwego powitania i rodzinnego 
szczęścia, znajdujący na miejscu 
swego domu głownie pogorzeliska, 
zrozumie uczucia, których doznał 
Bagrasz. Zdawało się, że wszystko 
rozleciało się w proch.

Ledw ie Bagrasz wszedł do bursy, 
Jego spostrzegawcze oko spostrzegło 
niesamowity bałagan. Podłogi były 
niezaniiecione, rysunki i szkice le­
żały gdzie popadło. N iektóre z nich 
pokryte były grubą warstwą kurzu. 
Bagrasz zrozumiał, że w czasie jego 
nieobecności zaszło tu coś niedobre­
go. K iedy chłopcy w róc ili z pracy 
zaczął rozmawiać ze wszystkim i po 
kolei.

— Wszystkich wa* teraz trzeba 
powyrzucać — do la tyw ał głos z po­
koju Bagrasza. — Na boisku jesteś­
cie Jaką-taką drużyną, a poza tym  
zwykłą zgrają.

Ze względów pedagogicznych Ba- 
giasz mocno przesadzał.

Foma i Buchwostow wyszli z jego 
pokoju z roztrzepanymi włosami, 
spoceni, czerwoni i długo jeszcze 
potem wzruszali ram ionami, sapali i 
palrząc na siebie kręc ili głowami.

Nie bacząc jednak na natarcie u- 
szu i burę obaj, i Foma, i Buchwo­
stow, jak  gdyby poweseleli. Potem 
z pokoju Bagrasza wyleciała zdeto­
nowana i zawstydzona Nastia. W y­
szła, zamknęła za sobą drzw i, rado­
śnie uśmiechnęła się. Dostała rów ­
nież za swoje, to znaczy za bałagan 
ł nieporządek, mama Fruma.

(D, e. n.)

w vrh interpretacji.
Szkolenie w naszym zakładzie 

przedstawią się bardzo krytycz­
nie. Młodzież nie przychodzi, 
często nie wie gdzie się ma od­
bywać szkolenie, a w niektó­
rych wypadkach nie wie. kto je 
prowadzi. Jest wprawdzie wy- 

^  | khidowca i zastępca, ale Jeden 
ogląda się na dł ugiego, a szko­
lenie nie szło i nie idzie. Za­
rząd zakładowy ZM P nie w y­
ciąga wniosków i prawie nic 
nie robi, aby uzdrowić sytuację.

Z a c h o d z i  p y t a n i e :  dla­
czego nie interesują się szkole­
niem zarządy miejskie, czy po­
wiatowe? Wydaje mi sie dlate­
go. że sami się nie uczą, nie czy­
tają prasy, pięknych książek. 
Nie zapoznają się z sytuacją 
międzynarodową, ze stosunka­
mi między państwami. Dlaczego 
tak twierdzę?

O to d la le go : pewnego rszu  roz- 
m iw ia łe m  z p ra c o w n ik a m i apara tu  
ZP ZM P  w Goi zow ie : m ó w iliś m y  
o . o sys tem ie  k a p ita lis ty c z n y m , o 

k ryzysa ch , o w o jnach . No. i o d z i­
wo, w icep rzew odn iczący zarządu 
pow ia tow ego. Io w  W iesław  K o ­
w a ls k i, w yp o w ie d z ia ł się wobec 
p ia c o w m k ó w  i p rzew odniczącego 
7.P. Ze w o ln a  — to konieczność, ho 
p iz e c c ż  b y ło b y  za dużo ludz i na 
św ięcie  (!) I Ze ty lk o  d la tego bv la  
I I  w o jn a  św ia tow a. D obre  pół go­
d z in y  p rzeko n yw a łe m  go — co Jest 
p rzyczyną  w o jen . w czvm  tk w i 
is to ta  k ry z y s ó w . N ie  w iem , czy go 
p rzekona łem . ho p i.-pw o rtn łC7a.’v  
słysząc to., bardzo ostro  p ow ie dz ia ł 
m u k i lk a  stów.

Oto w idzim y, towarzysze, 
ile mamy jeszcze d:> zrolńe- 
nla na odcinku podnięsienia 
świadomości nie t> Iko szere­
gowego członka organizacji i 
nle-ezionka. ale i aktyw istów  
naszej organizacji.
W następnym liście opiszę 

w yn ik i szkolenia. Się brater­
skie pozdrowienia,

■i. M IC H A L A K  
Gorzów W lkp.
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Mocarstwa zachodnie unikają dyskusji 
nad ra d z ie c k im i p ropozycjam i

rozbrojeniowymi
W yiriad  iriceministra Gromyki dla Agencji TASS
(Dokończenie *e * tr .  1) ? m iędzynarodowego organu 

i kon tro li, k tó ry  pow in ien przy- 
Zgodnle z tym , zasadnicze za- j stąpić do pełnienia swych obo-

lożenis wspom nianej konwencji 
— w  myśl propozycji Zw iązku 
Radzieckiego — pow inny prze­
w idyw ać:

Po pierwsiet
państwa zredukowały w

6 miesięcy lub roku 
zbrojenia, s iły  zbrojne 
przeznaczyły w budże- 
państwowych na ce­

le w ojskow e k red y ty  w  wyso­
kości " 50 proc. uzgodnionych, 
norm . Zredukow anie zbrojeń i 
s ił zbro jnych pow inno być przy 
tym  dokonane w  stosunku do

By
ciągu
swe
oraz
tach

w iązków  równocześnie z rozpo­
częciem rea lizacji posunięć w  
dziedzinie redukc ji zbrojeń 1 za­
kazu broni atomowej i wodoro­
wej, przew idzianych ćLia tego 
stadium.

Propozycje Zw iązku Radziec­
kiego stw ierdza ją przy tym  w y­
raźnie, że tego rodzaju m iędzy­
narodowy organ pow inien peł­
nić kontro lę — w  tym  również 
funkc je  inspekcyjne — na sta­
łe j zasadzie i w  skali niezbęd­
nej dla zapewnienia wykonania 
przez wszystkie państwa zobo­
wiązań zaciągniętych na 
stawie konwencji.

F ranc ji, oponując przedw ko
tym propozycjom radzieckim , 
w zyw ali, aby przejść prędzej do 
dyskusji nad propozycjam i rzą­
du radzieckiego w  spraw ie za­
warcia konw encji o redukcji 
zbrojeń i zakazie bron i atomo­
w e j i  wodorowej. G łówne po­
stanowienia tej konw encji by­
ły, ja k  w iadomo, przedstawio­
ne przez Zw iązek Radziecki 
również na ostatn ie j sesji Zgro­
madzenia Ogólnego. Gdy nato­
m iast podkom isja przystąpiła do 
rozpatrywania propozycji Zw ią­
zku Radzieckiego z 18 marca 
w  spraw ie zawarcia wspom nia­
nej konw encji, to przedstaw i- 

pod- j ciele k ra jów  zachodnich znowu 
zaczęli wyszukiw ać różnego ro-poziomu istniejącego w  dn iu  1 i _

stycznia 1955 roku, zaś zredu-1 Co więcej, propozycje radzie-1 dzaju preteksty, aby przeciw- 
kow anie kredytów  — w  stosun- I c,k le  wskazują, ze m iędzy nar©- staw ić się tym  propozycjom.

Od początku rozpatryw ania 
propozycji ZSRR, przedstawi 
ciele m ocarstw  . zachodnich w y-

k u  do poziomu kredytów  na ce- i ‘̂ 0WF ocgan kon tro li będzie dys- 
le  wojskowe, przeznaczonych na ; Panował s t a l e  w  e w s z y s t- 
1955 rok.

Państwa zobowiązują się —
z ty tu łu  pierwszego kroku na 
drodze do redukc ji zbrojeń i sił 
zbro jnych — iż nie zwiększą 
swych zbrojeń 1 s ił zbrojnych 
w  stosunku do ich poziomu z 1 
stycznia 1955 r., ja k  rów nież nie 
zwiększą kredytów  na cele w o j­
skowe w  porównaniu z pozio­
mem kredytów  przeznaczonych 
na ten cel na 1955 rok.

P rzew idu je się konieczność 
dokonania is to tne j redukcji 
zbro jeń i s ił zbro jnych pięciu 
w ie lk ic h  m ocarstw — Stanów 
Zjednoczonych, A n g iii, F rancji, 
Chin 1 ZSRR.

W celu poczynienia dalszych 
k rokó w  w  k ie runku powszech­
ne j redukcji zbrojeń przewiduje 
się zwołanie w ciągu 1955 r. 
św iatow e j konferencji w spra­
w ie  powszechnej redukcji zbro­
jeń  i zakazu broni atomowej, z 
udzia łem  w  te j konferencji za

k i c h  k r a j a c h ,  które pod­
pisały konwencję, swym i zespo­
łam i inspektorów ; inspektorzy 
ci, w  ramach pełnionych przez 
nich fu n k c ji kontro lnych, m ie­
liby  w  każdej c h w ili bez ja ­
k ichko lw iek przeszkód dostęp 
do wszystkich ob iektów  podle­
gających kon tro li.

P rzew iduje się, te  dla doko­
nywania inspekcji powoływany 
będzie personel dobrany na za­
sadach m iędzynarodowych,

Po trzecia:
Związek Radziecki w ycho­

dzi z założenia, że po do­
konaniu wspomnianych posu­
nięć przewidzianych w  kon­
wencji, byłoby rzeczą ważną, 
aby państwa kon tynuow a ły swe 
w y s iłk i w  k ie runku  dalszej re­
d u kc ji zbrojeń. Proponuje się 
w  związku z tym , aby konwen­
cja stw ierdzała wyraźnie, iż po­
żądana jest dalsza redukcja

rów no państw należących dot przez państwa ich zbrojeń i s ił 
ONZ, ja k  i państw me będą- | zbrojnych do poziomu bez- 
cych członkam i tej organizacji, j względnie koniecznego dla u- 

Ponadto przy ustalaniu norm ; trzym ania bezpieczeństwa wew- 
red ukc ji zbrojeń przew iduje się , nętrznego i w ykonyw ania  zo- 
konieczność uwzględniania naj- bowiązań, ja k ie  nakłada na nie

Uzbrojenie niemieckich odwetowców
obelgą dla Francuzów

»  Przysięga dep. Aubert m Przemówienie Pinay'a
Przedpołudniową debatę płatkową 

początkował senator socjalistyczny H. 
dział się za ratyfikacją układów.

w Radzie Republiki ra- 
Barre, który wypowie-

prostszych uzgodnionych k ry ­
te rió w  obejmujących czynniki 
demograficzne, geograficzne, go­
spodarcze i polityczne, mając 
na  uwadze u trw a len ie  pow­
szechnego pokoju 1 bezpieczeń­
stwa międzynarodowego oraz 
zmniejszenie groźby agresji

K arta  NZ.
Tak więc propozycje Zw iązku 

Radzieckiego zaw ierają zasad­
nicze tezy m iędzynarodowej 
konwencji w spraw ie redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej i wodorowej oraz wskazują 

j kolejność, w ja k ie j pow inny być
Propozycje Zw iązku Radziec- j realizowane odpowiednie posu

kiego poświęcają wiele miejsca j nięcia — poczynając od ograni-
doniosłej kw estii m iędzynaro- ] czenia zbrojeń, s ił zbro jnych i
dowej kon tro li nad wykona­
niem  przez państwa ich zobo­
wiązań w ypływających z ty tu łu  
konwencji. Przew iduje się w 
tym  celu powołanie przy Ra­
dzie Bezpieczeństwa ONZ tym ­
czasowej międzynarodowej ko­
m is ji kontro lne j, która m iałaby 
praw o żądania od państw nie­
zbędnych in fo rm acji na temat 
rea lizac ji posunięć w  dziedzi­
nie redukcji zbrojeń i s ił zbroj­
nych.

Jej funkcje  przy tym  pow in­
ny  obejmować również niezbę­
dną kontro lę wykonywania 
przez państwa zobowiązań w 
dziedzinie ograniczenia zbro­
jeń, s ił zbrojnyćh i wydatków 
na cele wojskowe.

Państwa będą zobowiązane 
przedkładać kom is ji okresowo 
■v ustalonych term inach in fo r­
macje o wykonaniu przewidzia­
nych przez konwencję posu­
nięć.

W spomniane posunięcia po­
w in n y  być realizowane jedno­
cześnie.

Po wtóra:
Propozycje ZSRR przew idu­

ją, że po zakończeniu powyż­
szych p lu n ię ć  należy podjąć 
dalsze k rok i w  k ie runku 
red ukc ji zbrojeń równocześnie 
z k rokam i w k ie runku  za­
kazu broni atomowej, wodoro­
w e j 1 innych rodzajów broni 
m asowej zagłady. ,

Zgodnie z propozycjam i ZSRR, 
państwa pow inny zredukować 
rów nież w ciągu 8 miesięcy 
(lub  jednego roku) swe zbroje­
nia, s ity  zbrojne i kredyty  na 
cele w ojskow e o pozostałe 50 
proc. uzgodnionych norm w sto­
sunku do poziomu zbrojeń i  s ił 
zbro jnych, istniejącego w dniu 
1 stycznia 1955 r. oraz zreduko­
wać w yd a tk i w  stosunku do po­
ziomu kredytów  na cele w o j­
skowe przewidziane na rok 
1955. W powyższym okresie po­
w in ien  być zrealizowany ca łko­
w ity  zakaz broni atomowej, wo­
dorow ej i innych rodzajów bro­
n i masowej zagłady, łącznie z 
zaprzestaniem produkc ji tych 
rodzajów  broni i ca łkow itym  
wycofaniem  ich ze zbrojeń 
państw oraz wykorzystaniem  
m ateria łów  atomowych jedynie 
w  celach pokojowych.

Uwzględniając w y ją tkow o  do­
niosłe znaczenie problemu cal 
kow itego zakazu broni atomo­
w e j i wodorowej, propozycje 
ZSRR przew idują, że wcielenie 
w  życie wspomnianych posu- 
i :ęć dotyczących te j bron i, ja ­
ko  też, innych rodzajów  broni 
m asowej zagłady, pow inno być 
dokonane nie później niż za­
kończenie posunięć w dziedzi­
n ie  redukc ji zbrojeń i  s ił zbro j­
nych o drugą połowę uzgodnio­
nych norm . Produkcja broni a- 
tom ow e j i  wodorowej ustaje 
_ rZy tym  niezwłocznie z rozpo­
częciem redukc ii zbrojeń, sil 
z b r o jn y c h  i kredytów  na cele 
w o jskow e o pozostałe 50 proc., 
uzgodnionych norm.

W celu ustanow ienia nlezbęd- 
k o n tro li m iędzynarodowej

kredytów  na cele wojskow e ja ­
ko p i e r w s z e g o  k r o k u  na 
drodze do red ukc ji zbrojeń i s ił 
zbro jnych państwu

Należy podkreślić, te  propo­
zycje radzieckie z 18 marca, po­
dobnie jak  wspomniane propo­
zycje francusko -  angielskie z 
11 czerwca 1954 r., przew idują, 
że w początkowym okresie po­
sunięcia dotyczą jedynie zbro­
jeń klasycznych, dopóki zbro­
jenia te i s iły  zbrojne nie zo­
staną zredukowane o połowę 
uzgodnionej W toku rokowań 
normy.

Fakt, i i  propozycje rządu ra ­
dzieckiego z 18 marca p rzew i­
du ją  przeprowadzenie na po­
czątku posunięć jedynie w  kie­
runku redukc ji zbrojeń k la ­
sycznych — u ła tw ia  osiągnię­
cie koniecznego porozumienia, 
ponieważ przewidziane to jest 
również w  propozycjach fra n ­
cusko - angielskich.

Konieczność i aktualność te­
go jest oczywista, albovriem re­
dukcja zbrojeń 1 s ił zbro jnych 
tych właśnie mocarstw ma de­
cydujące znaczenie, o ile oczy­
wiście „is to tne j red ukc ji" nie 
sprowadzi się do zw yk łe j de­
k la rac ji, a w rzeczywistości bę- J 
dzie się uchylało od tak ie j re- J 
dukc ji zbrojeń, jak us iłu ją  to J

kazyw ali tendencje do un ika­
nia dyskusji nad posunięciami 
w  dziedzinie redukc ji zbrojeń 
i zakazu b ron i atomowej i wo­
dorow ej oraz do sprowadzenia 
całej spraw y do dyskusji nad 
kw estią  ko n tro li m iędzynarodo­
wej.

Stało *lę przy tym  Jasne, te 
w ogóle zm ierzają oni ku te­
mu, aby przekreślić możność 
osiągnięcia porozumienia tak­
że w  spraw ie kon tro li m iędzy 
narodowej.

Na nasze pytanie, czy m o­
carstwa zachodnie godzą się na 
to, aby rozpoczęcie rea lizac ji 
posunięć w  dziedzinie redukc ji 
zbrojeń klasycznych i zakazu 
broni atomowej zbiegło się w  
czasie z podjęciem działalności 
przez stały organ kon tro li, 
przedstaw iciele mocarstw za­
chodnich ośw iadczyli kategory­
cznie. że nie godzą się na to. 
Upoważnia to do wyciągnięcia 
wniosku, że w  rzeczywistości 
nie.chcą oni w  sposób poważny 
dyskutować nad kw estią  reduk­
c ji zbrojeń, sil- zbro jnych i. za­
kazu bron! atomowej i wodoro­
wej.

To samo należy powiedzieć 
o stanow isku m ocarstw  zacho­
dnich w  kw estii is to tne j reduk­
c ji zbrojeń i s ił zbro jnych pię­
ciu w ie lk ich  m ocarstw oraz w  
kw estii norm  redukc ji zbrojeń.

Przedstawiciele państw zacho­
dnich uchyla ją  się w sze lk im i 
sposobami od sprecyzowania 
term inów  rea lizac ji posunięć 
dotyczących redukc ji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej.

Na razie przedstaw iciele USA, 
A ng lii. F ranc ji i Kanady nie 
w y ra z ili — m im o domagania 
się tego ze strony przedstaw i­
ciela ZSRR — gotowości szcze­
gółowego om ówienia propozycji 
rządu radzieckiego, dotyczącej 
posunięć w  spraw ie zakazu 
broni atomowej i wodorowej.

W ystarczy nawet to, co po­
wiedziano o stanowisku państw 
zachodnich wobec propozycji 
radzieckich, aby stw ierdzić, k to  
w  rzeczyw istości u trud n ia  p ra ­
cę podkom is ji rozbro jen iow e j.

Jeśli chodzi o Zw iązek Ra­
dziecki. to jego przedstaw icie l 
w  podkom isji będzie rów nież 
nadal dążył do osiągnięcia ko­
niecznego porozumienia w  tych 
ważnych problemach.

Senator generał P etit (postę­
powy repub likan in ) zdecydowa­
nie wypow iedzia ł się przeciw ­
ko układom  paryskim  i zbro­
jeniom  niem ieckim . „Najlepszą 
gwarancją przeciwko niebezpie­
czeństwu agresji n iem ieckie j — 
oświadczył mówca — jest so­
jusz francusko-rosyjsk l“ .

Ponowne uzbrojenie odwe­
towców n iem ieckich — s tw ie r­
dził generał P e tit — byłoby 
obelgą dla tych wszystkich 
Francuzów, k tórzy  polegli w 
walce z najeźdźcą. Pojednanie 
francusko - niefnieckie będzie 
m ożliwe jedyn ie pod w a run ­
k iem  całkow itego w ykorzen ie­
nia h itle ryzm u w  Niemczech.

Wskazując, że z m ilita rnego 
i politycznego punktu w idzenia 
uk łady paryskie przyniosą 
F rancji o lbrzym ie szkody, gen. 
P e tit s tw ie rdz ił, że przeciwko 
tym  układom  jednom yśln ie w y­
stępują wszyscy patrioci f ra n ­
cuscy.

Następnie zabrał głos socja­
lista A ubert,’ k tó ry  również 
podkreślił w ie lk ie  niebezpie­
czeństwo układów  paryskich 
dla Francji.

Au bert zakończył przemó­
w ienie składając przysięgę, że 
odda wszystkie s iły  walce 
przeciwko wskrzeszaniu W ehr­
m achtu, o niezawisłość narodo­
wą F rancji.

25 marca wieczorem w  toku 
debaty w  Radzie R epub lik i nad 
uk ładam i parysk im i przema­
w ia ł m. In. m in is te r spraw  za­
granicznych Anto ine Pinay.

W ezwał on senatorów do ra ­
ty fik a c ji układów  paryskich 
„bez wszelkich zastrzeżeń i po-

prawek oraz bez żadnej zw ło ­
k i“ . Chcąc wywrzeć presję na 
senatorów Pinay oświadczył, że 
uchwalenie ja k ie jko lw ie k  po­
praw ki będzie uważane przez 
rząd za odrzucenie układów.

Pinay u trzym yw a ł, że Jeśli 
Francja nie zgodzi się na prze­
widzianą przez uk łady parys­
kie rem ilita ryzac ję  Niemiec za­
chodnich, to N iemcy będą 
uzbrojone w brew  je j w o li, a 
może nawet przeciwko niej.

Debata w  Radzie Republiki 
przeciągnęła się do poźnego 
wieczoru.

-żr
W paryskich kołach dzienni­

karskich podkreślają, że prze­
bieg debaty wykazuje, iż ty lko  
nie liczni członkowie Rady Re­
p u b lik i aprobują bez zastrzeżeń 
układy paryskie. Znamienne 
jest, że nawet ci senatorowie, 
którzy w ypow iadają się za ra ­
ty fikac ją , us iłu ją  usp raw ied li­
w ić swe stanowisko powołując 
się na „m iędzynarodowe zobo­
w iązania" F ranc ji oraz na to. 
że ra ty fika c ja  uk ładów  parys­
kich może rzekomo u ła tw ić  ro­
kowania z ZSRR.

Plenum KC
Nowodemokratycznego

Związku Młodzieży
Chin

Sztandar
MŁODYCH SPORT
W w tm im  m fc d rn w a ik a

P E K IN . Jak donosi prasa
chińska, ostatn io odbyło się 
plenum KC Nowodem okratycz- 
nego Zw iązku M łodzieży Chin.

Stw ierdzono, że Związek do­
konał w ie lk ie j pracy w dziedzi­
nie wciągnięcia młodzieży do 
budownictw a socjalistycznego. 
Zw iązek zrzesza obecnie w . 
swych szeregach 13 m ilionów  - 
chłopców i dziewcząt. Dysku­
tanci podkreślili, że organizacje 
Zw iązku pow inny w ychow y­
wać młodzież w  duchu um iło ­
wania pracy, pow inny popierać 
je j in ic ja tyw ę  1 entuzjazm  w  
pracy.

P lenum  wskazało na ko­
nieczność dalszego podnoszenia 
poziomu pracy ideologicznej 
wśród młodzieży, wzmożenia 
pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j 
oraz spotęgowania w a lk i z 
w p ływ em  ideologii k a p ita li­
stycznej.

Uczestnicy plenum  powzię li 
uchwałę w  spraw ie rozw ijan ia  
pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j 
wśród m łodzieży; postanowiono 
też zwołać ogólnochińską kon­
ferencję m łodych aktyw is tów  » 
budowniczych socjalizmu.

Dziś ostatni dzień zgłoszeń
Dziś w  południe m ija ter­

min zgłaszania do Ł K K F  ze­
społów do biegów na przełaj 
o puchar „Sztandaru M ło­
dych“, które odbędą się 3 kwie­
tnia br. w  Łodzi, w parku im. 
Poniatowskiego. Przypomina­
my, że uczestników zgłaszać 
mogą koła sportowe przy za­
kładach pracy, uczelniach, 
szkołach I komitetach bloko­
wych. Do Komitetu Organiza­
cyjnego w  sekcji l.a  w  ŁK K F, 
pł. Komuny Paryskiej 5, na-

dnln

„T rz y  fro n ty ”  USA 
w o kó ł Chin Ludow ych

PE K IN . Jak wiadomo, sekre­
tarz stanu USA Dulles wysunął 
tzw. p lan „trzech fron tó w “ 
przeciwko Chińskie j Republice 
Ludowej. Istota tego planu 
sprowadza się do pro jektów  
użycia Indochin, Taiwanu i K o­
rei po łudniow ej w  walce prze­

c iw ko ChRL. W zw iązku z tym  
w  w ie lu  kra jach A z ji po łudn io­
wo-wschodniej i  Dalekiego 
Wschodu odbyt się ostatn io 
szereg kon ferencji wyższych 
oficerów am erykańskich.

Na Taiw an ie rozpoczęła się 
narada am erykańskich 1 ezang- 
kaiszekowskich przedstaw icie li 
wojskowych, mająca na celu — 
jak podaje prasa — rozszerze­
nie współpracy wojskow ej m ię­
dzy USA a k lik ą  kuom in tan- 
gowską.

Z doniesień prasy w yn ika , ż* 
g łównym  tematem rozmów jest 
sprawa zwiększenia dostaw 
broni am erykańskie j dla kuo- 
m m tangowców i przerzucenia 
dodatkowych Jednostek w o j­
skowych na Ta iwan.

płynęły już dalsze zgłoszenia, 
ni. In. z zakładów im. M ar­
chlewskiego, szkoły TPD nr 
11, kola terenowego „Stali“. 
Dowiedzieliśmy się, te niektó­
re koła sportowe nie zakoń­
czyły Jeszcze spisu chętnych 
| planują zgłoszenie listy we 
wtorek, W  tym wypadku pro­
simy jednak o podanie do

sekcji l.a  w  Ł K K F
dzisiejszym do godz. 11-®** ^  
telefonicznie lub pisemnie ~~ 
ILO Ś C I zawodników, k to t t f  
zostaną zgłoszeni następ0*'*0 
dnia. Jest to konieczne, ponl»“ 
waż dziś Komitet Organ***! 
cyjny będzie obradował na 
sposobem przeprowadzenia ** 
w od ów.

Przypominamy, le  obok n** 
gród zespołowych ufundoW8̂  
no szereg cennych nagród n** 
dywidualnych jak: rower, **“ 
dioodbiornik, komplet 
Prusa, duża torba damska *• 
świńskiej skóry, pióro w W *  
ne, teczka męska skórzana 
cztery przeloty samolot«1’}' 
damska torebka nylonowa W*

O miejscu 1 godzinie zbióń 
ki, programie imprezy I 
nych szczegółach napisze®! 
w Jednym a najbliższych 
merów.

Polscy zjazdowe?
wyjechali

do Słowacji
WARSZAWA. Na doroczna

d z y  n a ro d o w e  z a w o d y  n a rc ^Yd z y n a ro d o w e  z a w o d y  n a rw ,.  
s k ie  o  W ie lk ą  N a g ro d ę  
k tó re  o d b ę d ą  s ię  w  d n ia ch . *
m a rc a  do  
e k ip a  p o ls k ic h

3 '  k w ie tn ia  w y je & ^ J
z ja z d o w c ó w , u

z a w o d a ch  ty c h , o b o k
n a rc ia r z y  CSR apodzf9w any_(ii,- ' [

R um  l in iiu d z ia ł z a w o d n ik ó w  
N ie m ie c  zach.

W »kład zespołu p o ls k i^  
w cho d zą : z a w o d n ic z k i — 
c h o ls k a  i K o w a ls k a  o ra z  
n ic y  —  R oj. C ia p ta k , J. Mar ^  
s a rz , G o g u ls k ł i Z a ry c k i*

Z notatnika PTTK
f > I /A  uczczen ie  

O dzyskanych

Wymiona handlowa
jugosłowiańsko-rumuńska

X -!e e U  E iem  
o raz  z o k a z ji

V I I I  W yśc ig u  P o k o ju  O krę g o w e  
K o m is je  T u r y s ty k i  K o la rs k ie j 
p rz y  Z a rządach  O k rę g o w y c h  
P T T K  w  S zczec in ie  i W ro c ła w iu  
o rg a n iz u ją  w s p ó ln ie  w  d n ia c h  od 
7 do 15 m a ja  b r . ra id  k o la rs k i  na 
tra s ie  Szczecin  — W ro c ła w , o d łu ­
gośc i MS k m .

BUKARESZT. Jak donoszą z 
Belgradu, 24 bm. podpisano tu 
ukiad handlow y t płatniczy 
między Rum unią a Jugosławią 
na okres od 31 marca 1955 r. do 
31 marca 1956 r. Układ przew i­
du je wymianę towarową na su­
mę ponad 6 milionów dolarów,

T ra sa  ra ld u  p ro w a d z ić  będz ie
ee Szczecina p rzez  M y ś lib ó rz  — 
M ię d z y rz e c z  — Z ie lo n ą  G órę  — 
B o les ław ie«  — B o lk ó w  <lo WrooJ
ła w ia .

W  d n iu  14 m a ja  b r. u cz e s tn ic y
w ezm ą  u d z ia ł w  u ro c z y s to ś c i za­
kończen ia  e ta p u  k o la rs k ie g o  W y ­
śc igu  P o k o ju  n a  tra s ie  Zg o rze le c  
— W ro c ła w .

D O B Y

^ K R Ę G O W A  K o m is ja  T u r y s ty k i  
K o la rs k ie j P T T K  w e  W ro ­

c ła w iu , m a ją c  n a  ce lu  <*ai«z« po­
p u la ry z o w a n ie  tu r y s ty k i  k o l a r- 
a k ie ] w ś ró d  m ło d z ie ż y , u rządzać 
będz ie , w zo re m  la t  u b ie g ły c h , w y ­
c ie c z k i tu ry s ty c z n o -k o la rs k ie  po 
D o ln y m  Ś ląsku .

W y c ie c z k i te  p u n k to w a n e  będą 
na  K o la rs k ą  O dznakę T u ry s ty c z ­
ną  — p u n k ta c ja  za w y c ie c z k ę  je d ­
n o d n io w a  (m in im u m  30 k m ) w y ­
nos ić  będzie  10 p k t.

W  Genui we Włoszech odbyła się niedawno demonstracja  
przeciwko remiUtaryzacj i Niemiec zachodnich. Uczestnicy de­
monstrac ji spali l i ustawione przez nich na ulicach symbo­
liczne f igu ry  żołnierzy h i t le rowsk ich  i amerykańskich.

ro to : CAP

********Hl> ^ A

„Chcę dużo w iedzieć  
o Polsce“

List z Finlandii
czynić mocarstwa zachodni«. z 

To samo należy powiedzieć z 
o propozycji ZSRR, dotyczącej J
zakazu broni atomowej 1 wo­
dorowej. Propozycja ta prze­
w idu je  po pierwsze — że pro­
dukcja bron i atomowej i wo­
dorowej powinna być zanie­
chana niezwłocznie po rozpo­
częciu redukc ji zbrojeń o po­
zostałe 50 proc. uzgodnionych 
norm, 1 po drugie — - „ łk o w i-  
ty  zakaz tej broni nie w jak ie jś  
nie określonej przyszłości lecz 
nie później niż zostaną zakoń­
czone posunięcia w  dziedzinie 
redukcji zbrojeń klasycznych, 
w ramach uzgodnionych norm, 
Łatw o przewidzieć, że osiągnię­
cie porozumienia w  te j spra­
wie m ia łoby doniosłe znaczeni* 
dla u trw a len ia  pokoju.

W  okresie przedfestłwalowym odbywa słę ożywiona 
wymiana listów między młodzieżą całego świata. Wiele 
listów napływa również do młodzieży polskiej. Poniżej 
zamieszczamy list młodej dziewczyny z Finlandii, która 
pragnie nawiązać kontakt z młodzieżą polską.

DROGA P R Z Y JA C 10ŁK O I

Manewry przedstawicieli 
mocarstw zachodnich

ne.i

Pytanie: Czy motecie po- 
in formować, jak ie  jest stano- 
toisko przedstawic ie li  USA, 
Ang li i ,  F ranc j i  i Kanady w o ­
bec propozycji  Zw iązku Ra- 
dzieckiego, rozpatrywanych w  
podkomisji  oraz jak  ocenia­
cie to stanowisko? Pytanie to 
budzi zainteresowanie ró w ­
nież dlatego, że niektóre o r­
gany prasowe w krajach za­
chodnich także pod tym  
względem wyraźnie jedno­
stronnie naświe tla ją sytuacją 
w  podkomisji .
Odpowiedź: Należy przede

wszystkim  stw ierdzić, że gdy 
omawiano propozycje radziec­
kie złożone w podkom isji 25 
lutego, a przewidujące zniszcze­
nie przez państwa istniejących 
zapasów broni atomowej i wo­
dorowej — oraz jako pierwszy 
k rok  na drodze do redukc ji 
zbrojeń i s ił zbrojnych — o-

Chcinłabym bardzo nauczyć słę języka polskiego, żeby 
móc rozmawiać z młodzieżą. Chciałabym, żebyś w  l i ­
stach pisała m i  dużo o życiu w  Polsce Ludowe j  ł prze­
de wszystkim  o młodzieży polskiej. Ja z m o je j  strony  
opowiem  ci o młodzieży f ińsk ie j,  o życiu pracujących  
i o naszej walce o lepszą przyszłość. U nas, ja k  na 
pewno wiesz, panuje ustrój kapital istyczny. Nasza m ło ­
dzież ma prawo głosu dopiero od 21 roku  życia., chociaż 
płaci podatki tak samo ja k  inni.  Nie dla wszystkich  
też wystarcza pracy.

Czy cSscssz 
z nimi

korespondować?
P ont*«) zamieszczamy k ilk a ­

naście adresów chłopców t 
dziew cząt z F in la n d ii, z k tó ­
ry m i możesz naw iąza t kore­
spondencję!

K etn l,

Ja pracuję jako ekspedientka w  sklepie spożywczym. 
Zaczęłam, pracować zaraz po skończeniu szkoły podsta­
wowej. Chciałam  się uczyć, marzeniem moim było zo­
stać nauczycielką, ale rodzice moi są biedni i nie mogli  
p łacić za moją szkołę. Nie pozostawało n ic  innego jak  
same) zarabiać na chleb. Uczę się teraz koresponden­
cy jn ie  w  szkole im. Sirala. Szkoła ta zorganizowana 
została przez part ię  dla pracujących. Jestem członkiem  
Fińskiego Związku Młodzieży Demokratycznej i  pełnię 
funkc ję  ins truk to ra  w  drużynie pionierskiej.  Należę 
ta k ie  do Robotniczego Zrzeszenia Sportowego.

nad przestrzeganiem przez pań- | graniczenia zbrojeń, s ił zbro j- 
stw a wspom nianej konwencji, i nych i kredytów  państw, to 
p rze w id u je  się powołanie stałe- przedstawiciele USA, A ng lii i

Nasza działalność jest t r u d n i ,  gdyż w ie lu  jest w ro ­
gów, którzy u trudn ia ją  ją  nam. Ale coraz więcej m ło ­
dzieży dołącza się do naszej działalności. Praca wśród 
pion ierów jest dla mnie bardzo interesująca. C h da ła ­
bym bardzo usłyszeć coś o działalności polskich pionie­
rów, żebym mogła opowiedzieć to w  moje j drużynie.

Cała młodzież fińska oczekuje Festiwalu z napięciem. 
Nasze młodzieżowe pismo „Ostrze" in fo rm u je  o tym, jak  
młodzież w  Warszawie ł w całej Polsce przygotowuje  
się do Festiwalu. U nas są już Kom ite ty  Festiwalowe 
t całą młodzież ogarnęła gorączka festiwalowa. Nie 
byłam jeszcze na żadnym Festiwalu, ale w  tym  roku  
pojadę na pewno m imo trudności. Zbieramy już  
pieniądze na podróż. Jest bardzo dużo spraw, o których  
chciałabym ci napisać i  opowiedzieć. Ale na pewno je ­
szcze wiele razy napiszę przed latem. Przesyłam przez 
ciebie najserdeczniejsze pozdrowienia całej polskie j m ło ­
dzieży.

R IT Y  A L tN D M A N
Sali, Saloistentie

1. G u nn il Pronberg, 
T e rva h arju

I .  Ę d ith  K yytsonen, K uopio, 
K antnkaankatu  I I  aa, » 
(angielski)

Ï .  Seija  H yvarlnen , K uopio, 
K irk k o k a tu  I«  B . f  (an­
gielski)

4. To in i Happonen, K uopio, 
V enem iehenkatu  I  as. 7 
(angielski)

©  Korzystając t okoliczności, 
że uwaga francuskiej opinii pu­
blicznej koncentruje się obec­
nie na debacie w Radzie Re­
publiki nad układami paryskl- 

1 ml, rząd usiłuje przeforsować 
w Zgromadzeniu Narodowym 
reakcyjny projekt ustawy o 
wprowadzeniu „stanu wyjątko­
wego“ w Algerze. Jednakże’ na 
posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego 24 bm. rządowi nie 
udało się przeforsować tej usta­
wy.

©  Przedstawiciel sztabu chiń­
skich ochotników ludowych za­
komunikował 25 bm., że w mar­
cu i kwietniu zostanie wycofa­
nych z Korei 6 dywizji chiń­
skich ochotników ludowych.

©  Gdy spodziewany w dniu 
82 marca statek wioski „Espre­
sso“ nie zawinął w określonym 
czasie do portu w Odessie, kie­
rownictwo portu wysłało na po­
szukiwanie statku trawler. Oka­
zało się, że zszedłszy z właś- ,■ 
ciwego kursu, „Espresso" — | 
płynący z pełnym ładunkiem —  
osiadł na mieliźnie.

Mistrzostwa Polski
UJ zapasach

S. F ila  Happonen, Kwnpio, 
Venem iehenkatu  7 aa. 7 
(angielski)

( . A n ja  H .lelm m an. H e liln k l, 
Jaavantle ł  (n iem iecki, 
angielski)

7. A n n a l. i l ja  H olopalnen, 
H els ink i, K lrs tln k a tu  15 D , 
18 (angielski)

Na pomoc włoskiemu statko­
wi wysłany został holownik 
„Bieriezań“, który przybył na 
miejsce wypadku o godzinie 19. 
Mimo gęstniejącej mgły i wzma­
gającego się sztormu, załodze 
holownika „Bieriezań" udało się 
—- po 8 godzinach pracy — 
ściągnąć „Espresso“ z mielizny. 
Oba statki pomyślnie zawinęły 
do Odessy.

KRAKÓ W . Z dalszych walk
T u rn ie ju  Zapaśniczego o M i­
strzostwo Polski na wyróżnie- 
nie zasługują:

Waga póiśrednla: Lysaczak 
(Szczecin) pokonał na pkt. 
Szewczyka (Gdańsk), Szma- 
tloch (Stalinogród) położył na 
łopa tk i w 7 m in . Kaucha (Po­
znań),

Waga średnia: B arw ińsk i 
(W rocław) położył na łopa tk i 
w  4 m in. Domagałę (Kielce), 
Drożdżyński (Poznań) w 4 
m in. położył na łopa tk i Dą­
browskiego (B iałystok).

Waga półciężka: Sroka (Sta­
linogród) pokonał na pkt. 
Mocnego (Poznań), M ielcza­
rek (Bydgoszcz) zwyciężył na 
pk t A w ierianow a (Szczecin).

Waga ciężka: Zam brzycki 
(Szczecin) w 12 m in. położył 
na łopatk i Sw itka (Gdańsk), 
Jańczyk (Poznań) w ygra ł na 
pk t z M ichalsk im  (Warszawa), 
Mąka (Poznań) zwyciężył na 
pk t Zasłonę (Warszawa).

P lan  w y d ę c ie k  kolarskich ^
k w ie c ie ń  p rz e w id u je : _

3.IV .  W ro c ła w  — o e ń n tc a  
W ro c ła w .

17.IV . W ro c ła w  — Bnza« n/0«™
— (p o w ró t p oc ią g ie m ). „

S4.IV. W ro c ła w  — M a lczyc *  
Ś roda  Ś ląska — W ro c ła w . j

W  czasie w y c ie c z e k  uczes*” *0., 
zapozna ją  się z z a b y tk a m i 0 
s to ry c z n y m i, ś w ia d c z ą c y m i o r  _  
skoś c i D o ln e go  Ś ląska oraz *  
s ię g n ię c ia m i so c ja lis tyczn e g o  u 
d o w n ic tw a  m ia s t i  w s i.

O P O LE  p rz y g o to w u je  się fV ^ ie -
o rg a n iz a c ji I I I  o gó ln op o l» * 

go R a ld u  Pieszego. P o w o ła no
m ite t  O rg a n iz a c y jn y  ra ld u . 
le m  ra ld u  je s t zac ieśn ien ie

Ce­
po-

w ią z a n ia  Z ie m i O p o ls k ie j * yts-'tPtlAAa.i ••
eferzą, n a w ią za n ia ' b e z p o ś re d n ^  
go k o n ta k tu  z m ie jsco w a  lu o j  , 
*c ię . p o n u n ia  k ra ju ,  p rz y ro d y
k l l U - n i - a -  -leul Htry,

Raid przew iduj©  udzdaí 1
2.000 u c z e s tn ik ó w  n a  8-inW jjLert\ 
sacn — 7 -d n io w y e h  *  i
d la  za aw a n sow a nych  tu ry 3 
4 -d n io w y c h  z n o c le g a m i d^a 
d ośw iadczonych .

SE K C J A  fo to g ra f ic z n a J P jS  *  
rządzi©  O d d z ia h i V ? b c h ^ lł

S zcze c in ku  w  ra m ach  ^^ « n tra  - -""Cl1 ,AX -le c ta  W y z w o le n ia  S z c ^ r0 fjl
z o rg a n izo w a ła  w y s ta w ę  to'
k ra jo z n a w c z e j p_t._ „P ię k n o ^
S zc z e c iń s k ie j“ . W y s ta w io n o  £ .?¡-
_ —  o ________ 1 _  «in - ,  An m m  r ' ‘ ,cia  w  fo rm a c ie  30 x  40 c3TL -.titd ^  

a rc h ite k tu ry  1o b ra zu , a rc n u e ę tu ry  i  
S zczec inka  o raz  o k o lic . w 3Svl̂ yt® 
u rządzona  b y ła  w  P o w ia j- J ^ »  
P o m u  K u lt u r y  i  w z b u d z iła  
re sow an ie  społeczeństw«

O becn ie  cześć zd ję ć  b r7-^ ce'¡pTú
P o w ia to w y  D om  K u ltu r y  
o zdo b ien ia  n im i w n ę trz

Mecz pływacki
Poznań-Magdeburg

P o zn a n i«  .
reprezen;.

reprezöfl'^fl»

POZNAN. Do
b v la  2 0 -osobow ą i cn,i . . ,p
p ły w a c k a  n a js iln ie js z e g o  
NRD A u fb a u  ö o e rd e  iO'
k tó ra  w  d n ia c h  26 l 27 
z e g ra  m ię d z y n a ro d o w e  
n ie  p ły w a c k ie  
CRZZ pod  n azw ą  P oznań  
g d e b u rs .

Zespó ł n ie m ie c k i w zm  
Jest d w o m a  z a w o d n ik a m i 7- ; , if -  
lin a . W ię kszo ść  p ły w a k ó w  J?nj® 
b a u -B o e rd e  — to  po*
m ło d z i z a w o d n ic y . Na 1 w v - j a ­
z iom  re p re z e n tu je  F r its c n e , . 
crający na i 00 i 200 m s t -  
czasy  i :  10.7 m in  I 2:68,6 
Z m o ty lk a rz y  R a d e m a che r ►q q S 
p ły n ą ł 100 m w czas ie  t
m in . 1 200 m -  2:40,8 
k o b ie t n a jle p s z y m i są: vvu1.p 'i7  
l in q  (100 m st. d o  w. — y o \A
m in ., 100 m s t. m o t. - r  st* 

¡ in .i 1 D uen te  (100 i 200 ^

Przygotowania do Viil Wyścigu Pokoi^
i d  pełnym toku

g. E ira  K a r i ( la t 25), K o k ko - 
la , Pakkahuoneenkatu  4* 
(n iem ieck i 1 szwedzki)

9. Le ila  K ala  (la t 19), K okko - 
la , Pakkahuoneenkatu  4 
(n iem iecki i szwedzki)

10. H etka  H um alisto , Ł a tk i, 
R enkom aki — in s tru k to r­
k a  pionierów  — pragnie  
korespondować z jakaś d ru ­
żyną harcerską z W arsza­
w y

11. S ixm o P ippo, H els ink i, 
Jaavantle 5 N issila

12. Val to M aunu la , 
M a u n u ja rv l

Lohin lva,

13. Paavo K a ll io n le m i,  L a th i,  
L a u n e e n k a tu  75

14. H e ik k l P arta ła , Tam per©, 
P u u villa teh taan katu  6.L.

15. Urpo Suikąnen, Etola, K o ­
ski H . i  (rosyjski, nie­
m ie c k i)

j* .  Val de J u tiJ i (lat 22), Esse 
VU s jo — (robo tn ik  budo­
w lany)

17. Taisto V irta n e n . K un in - 
kaanoja, M aunu la  (fran cu ­
ski, angielski, słabo — ro­
syjski)
Valno Savolainen (la t 20),
Vaa.iakoskl, Kot i m a k i (an­
gielski, n iem iecki).

13.

>

Kupon
¡konkursowy 15

( C y k l  1)
L  Z  Jakiego k ra ju  przy jadzie  

T w ó j przyjaciel?

W  Jakiej części świata leży  
ten  k r a j ? ...................................

(na o d d r le ln e j k a r tc e  n ap trz  
— co w iesz o ty m  k ra ju  
u» oaó le , a w  szczegó lności 
o ty c iu ,  w a lce  i  o s ią g n ię ­
c i rc h  m ło d z ie ż y  tego k ra ju ) .

Lmią 1 n a zw isko •  •  * •

W ie k  « 

Adre©

Z a w ó d  1 m ie jsce  p ra c y

Z a jm o w a n e  s ta n o w is k o

(N a  ko p erc i*  zaznaczyć ..W ie l­
k i K onkurs P rzed festiw a low y“ )

ZSRR
M O SKW A. Uczestnicy t ra ­

dycyjnego wyścigu ko larsk ie­
go na trasie Taszkent — Sa- 
m arkanda — Taszkent po jed­
nodniowym  wypoczynku w 
stolicy Uzbekistanu Samar- 
kandzie, rozegrali V etap w y­
ścigu. długości 15fi km. Z w y­
ciężył K iew cow  (CSKM O XI) 
przed Jeczkienko (Iskra) — w 
jednakowym  czasie 3:47.18. 
Trzeci był B a jd lian  (CSKMO. 
II)  — 3:47.24. D rużynowo
zwycięzcami etapu zostali ko­
larze zrzeszenia Zenit.

Dotychczasowy przodownik 
wyścigu N iem ytow  (CSKMO 
I) m im o zajęcia dopiero 25 
miejsca (3:54,09) u trzym a ł na­
dal prowadzenie.

Bułgaria
SO FIA. W dniach' 12— 14 

bm. odbyły się w B u łga rii 
pierwsze zawody kontro lne 
mające na celu wyłon ien ie  
grupy najlepszych zawodników 
— kandydatów do reprezenta­
c ji na V I I I  Wyścig Pokoju.

W yścigi rozegrano na tra ­
sach długości 50, 120 i 102 km

in«
Następne wyścigi k o n t r y .

odbędą, się: 3, 4 g 5.IV . Oj® \ , t )  
sach długości 156, 80 i 1-• ao kil*przy czym wyścig na ou 
będzie wyścigiem  na cza5 
startem indyw idua lnym . ¡¡, 

15.IV. odbędzie się f>s. jfld 
e lim inacja  — wyścig 
km. Po e lim in ac ji te j uSg Ut-
na zostanie reprezentacja ■ 

gani na Wyścig P oko ju  r  
— B erlin  — Warszawa.

NRD
,y !0

B E R LIN . W B erlin ie  
się I I I  posiedzenie C entra  ^  
K om ite tu  O r g a n iz a r )  g,
V I I I  Wyścigu Pokoju na 
nie NRD, na którym  Pr -  rZe-
lizowano dotychczasowyw u « ...- * --  «łysce 
bieg przygotowań do 'nV ¡eni> 
oraz om ówiono p o s ta n h ^ ^ jftano'v
podjęte przez M ię d zyn >n 
Kom ite t Organizacyjny i  
d:,'e- -ifcCF

Na posiedzeniu żakom** ¡*r 
wann zebranym, iż ml drt¡d*ie 
przednich wątpliwości- (A

dzień U maja na stau 
W altera U lbrich ta  w

■any
-;flÍ£ '¡fi

re f1
Zwyciężył w nich w ogólnej 1 mecz ogó lnobe rlińsk  ie.l pfô*

k la sy fikac ji Kolev przed D i- j zen ta rii p iłk a rs k ie j *  
roovem i G ieorgievem. | zentacją Pragi.

« i
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